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O d  Redakcji.
Jakkolwiek G a z e ta  N a r o d o w a  w nie- 

dzitlę i święta nie wychodzi, wydajemy dziś nu­
mer nadzwyczajny, ażeby prenumeratorów naszych 
me pozostawić bez wiadomości w ciągu dwóch 
dni świątecznych.

T.w6w d. 2. lutego.
Do Czasu donoszą z Wiednia: Sceny, 

których świadkiem jest P e s z t  od niejakiego 
czasu, bądź w samym parlamencie, bądź poza 
parlamentem, a które w każdym razie opóźniły 
wyjazd Najj. Pana do Węgier, budzą w powa­
żnych kołach wielkie niezadowolenie. Bas geht 
iiber den Spass. Jakby na memento dla kół woj­
skowych, aby się t opamiętały w zadaleko idą­
cych zapędach militaryzmu, to tego za wiele, co 
się teraz dzieje na Węgrzech. Przyjacisle i prze­
ciwnicy p. Tiszy nie widzą, na wypadek jego 
obalenia, tej osoby lob tego stronnictwa, któreby 
były w stanie po Tiszy rządzić we Węgrzech. 
A  jednakowoż utrzymują, że czas p. Tiszy jest 
policzonym. Miary przedlitawskiej w ocenie par­
lamentaryzmu węgierskiego, jego wymogów i je­
go ofiar ożyć niepodoboa. Każdy rząd w W ę­
grzech ma szereg wiernych z przekonania, a za­
tem czystych zwolenników. Część atoli wymaga 
ciągłego połechtania podniebienia i żołądka roz- 
maitemi sposobami i sztokami. Otóż część ta ma 
już być przesyconą. Podobno rządowa apteka 
w Peszcie nie posiada żadnych nowych środków.

Komisja pruskiej Izby panów przedyskuto­
wała już projekt nstawy o zaprowadzeniu w P o -  
z n a ń s k i e m  częściowej nowej administracji i 
przyjęła go z kilkoma zmianami. Projekt dopiero 
za kilka tygodni stanie aa porządku dziennym 
polnej laby.

W sprawie w s c h o d n i  o - a f r y k a ń s k i e j  
zaJ,fa? &h>s w rajchstagn uiemieckim p. Ma g d z i ń -  
8 * 1 następuje: „W  imienin rodaków moich 
składam następujące oświadczenie: Zważywszy,
iż w przedłożonym nam przez rządy Rzeszy pro­
jekcie yry nm^to na pierwszy plau zamiar zwal- 
cząftia haiidlo niewolnikami i stojących z nim w 
awiązkn niclnj^kichobław niewolniczych we wscho­
dniej Afryce ; zważywszy dalej, iż w skutek tego 
ułatwi się istniejącym jnż w nadbrzeżnych okoli­
cach Afryki, a zagrożonym dzisiaj stacjom misyj­
nym pracę około nawrącaaia krajowców afrykań­
skich i pozyskania ich dla cywilizacji i kultury— 
oś.wiadc£;iii, i i  ttei, ujmy dla rezerwowego stano­
wiska, jakie zajmowaliśmy dotąd tak przy inau­
guracji polityki kolonialnej, jako i podczas nastę­
pnych odnośnych obrad, głosować możemy za pro­
jektem w formie, jaką nadano mn przy drugiem 
czytania, i że za przyjęciem pręjehtn tego głoso­
wać będzieinj".

.Oświadczenie przyjęto powszechne in i 
oklaskami,

sne swoje przekonanie, a żąda raz od jednej, to 
znów od drugiej strony, aby się do jego sposo­
bu myślenia nagięła. W tern, że żądanie takie 
może się w danym razie zderzyć taksamo z 
tendencyjnie niezłomnemi przekonaniami kon- 
serwatywnemi, jak się jnż ścierało kilkakrotnie 
z liberalnemi zdaniami, niema nic dziwnego. 
Jak niesłusznem jednak było nazywać dążności 
liberalne „wrogiemi państwu" i „radykalno-re- 
wólucyjnemi", równie niesłusznem też jest obda­
rzać konserwatywne przekonania mianem „wro­
gich państwu" i „reakcyjnych" z tego jedynie 
powodu, że się nie zawsze na osobiste plany 
kanclerza zgadzają... Konserwatyści nie walczą 
z osobą ks. Bismarka, walczą oni tylko o swe 
zasady, a walczą o nie z wszelkiemi nawet wzglę­
dami, jakie się wielkości i zasłngom kanclerza 
należą. Żądać, aby się zasadnicze i tradycyjne 
przekonania stronnictwa konserwatywnego nagi­
nały z pewną giętkością do każdorazowego prą­
du, jaki kanclerz w bieg wprawia, oznaczałoby 
chęć podkopania podstawy konserwatyzmu."

Ks. A l e k s a n d e r  B a t t e n b e r g  zo­
stał na własną prośbę wykreślony jako jenerał a 
la suitę z pruskiego pułkn gwardji i z heskiego 
2. pułkn dragonów.

Między W ł o c h a m i  a F o r t ą  miało po­
wstać naprężenie z powodu, że rząd włoski usi­
łuje zakładać szkoły włoskie w Albanii, której 
zagarnięcia oddawna pragną Włosi.

Prezydentem r u m u ń s k i e j  Izby posłów 
wybrany został liberalny konserwatysta Gradiste- 
ano, nie Margiloman.

G a n k ó w  ma z Petersburga przenieść się 
do Bukaresztu, i według pism rosyjskich wycze­
kiwać tam wielkiego przewrotu w Bułgarji.

Z S u d a n u  zapewniają, że rnch m a h- 
d z i s t o w s k i  upada, poniósłszy różne klęski od 
Wadaiczyków, od Abisyńczyków, a zwłaszcza od 
Błynnej w całej północnej Afryce sekty derwiszów 
el Senonssi.

Wojenna marynarka S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h  będzie ogromnie pomnożoną. Ma 
być zbudowanych 22 nowych okrętów rozmai­
tych i 5 dwuwieżowych monitorów.

W Anglii wywarła niemiłą senzaoję wia­
domość, że wiele znakomitości amerykańskich 
podpisało adres do Gladstona w sprawie h o - 
m e r u 1 u irlandzkiego, a że nawet tuż przed 
wyborem swoim ńa prezydenta Stanów Zjedn. 
podpisał go jenerał Harrison.

W. k s i ą ż ę  h e s k i  przybjt z następcą 
tronn i córką Alicją, donanionaaua narzeczoną ea- 
rewicza następcy, do Petersburga d. BO. z. m.

W Petursbnrgn obiegają pogłoski o znacznych 
Pożyczkach oa granicy r o s y j s k o - a f g a ń s k  ie  j, 
zapewne między zwolennikami emira a Iżaka 
chana

Na wiadomym bankiecie u redaktora K o- 
m a r o w a podnosił p. Płoszczańskoj sprawę 
Rossów halickich, a czeski literat Grabi zape­
wniał, ie staroczesi zarówno jak młodoczesi ko­
chają Rosję i w nją wjerzą; upraszał też Rosję, 
aby nie zapominał* o Czechach, których losy na 
granicę Nio.niec zagnały.

t l konserwatyści p r n s e y ,  którzy na 
P i dutychczas za ks. Bismarkiem, są sa- 

niepo ojeni wytoczeniem procesu redaktorowi 
Kreta Mg., o obrazę majestatu. Hallesche Ztg., 
organ Ranchhaupta, znanego ze swych uczuć 
czysto monarchicznych, odzywa się z powodu 
zajść ostatnich w te słowa: „Ks. Bismark nie
jest ani liberałem ani konserwatystą, ma on wła-

Musimy jeszcze wrócić do onegdajszego po­
siedzenia francuskiej Izby, na której toczyła się 
sprawa interpelacji Jonyencela. J o u v e n c e l  po­
wiada, że źródło obeouego ruchu ogromnego w 
opinii publicznej należv przypisać nadmiarowi co­
dziennych napaści na rząd i obojętności na to rzą­
du. Jestem przyjacielem wolności, ale pytam: 
czyż wolność ma być wszelkim nieporządkom na 
pastwę wydana? (Przerywają mn z prawicy). Mo­
jem zdaniem, rząd powinien aię brenić.

P l o ą n e t  oświadcza, że przed odpowiedze­
niem na interpelację zamyślał wnieść projekt u- 
stawy o przywrócenia wyborów wedłag okręgów. 
(Prawica klaszcze ironicznie). Cnneo,  bonaparty- 
sta, woła: Jedynem załatwieniem jest rozwiązanie 
Izby. Gar ean z prawicy żąda glosa w sprawie 
nagłej, p r e z y d e n t  odmawia, prawica protestuje, 
kilkn mówców prawicy przywołano do porządku.

F l o q u e t  wykazuje dalej, że ów projekt u- 
stawy bynajmniej nie jest zamachem na ogólne 
prawo wyborcze. Rząd będzie mógł z większą po­
wagą prowadzić swoją politykę, jeżeli ją stron­
nictwo republikańskie pochwali; w razie przeci­
wnym on ustąpi. Rząd nie chce naruszać wol­
ności, lecz dotknąć tylko tych, którzy starają się 
obalić rzeczpospolitą. Zdaniem rządu istniejące 
ustawy nie wystarczają przeciw wrogim republice 
stronnictwom; rozwój komunikacyj i znaczniejsza 
zamożność podają do agitacji karygodne środki, 
których twórcy kodeksu karnego przewidzieć nie 
mogli. Rząd przeto przedłoży nowe przepisy ce­

lem stłumiania zamachów na bezpieczeństwo 
państwa.

Go do manipulacji wyborczej zaszły ogrom­
ne przeobrażenia. Powszechne prawo głosowania 
stało się facjendą niewiadomo jakich konsorcjów 
targowych, i zarazem bandy płatne zorganizo­
wano. Nadużycia afiszowe i kolporterskie należy 
ograniczyć. W końcu podnosi Floquet słuszność 
swojej polityki w ogóle, dodając, że jeśli więk­
szość jest niezadowoloną, i czy to na lewo czy 
na prawo dalej posunąć się pragnie, to niechaj 
sobie innych poszuka ministrów. Żąda więc wo­
tum zaufania.

C a s s a g n a ą  atakuje gabinet. H u b a r d 
żąda przeciw Bou!rugorowi czynów a nie słów. 
F l o q u e t  zgadza się na walczenie przeciw 
wszelkiemu zamiarowi dyktatury; dyktatura musi 
być środkami prawnemi zwalczoną, a w razie 
potrzeby wypada użyć innej broni. M a d i e r- 
M o n t j e a  n powiada, iż z Boulangerem należa­
łoby prędko się załatwić; tenże znajduje się 
w tych samych warunkach, jak niegdyś Napo­
leon. Należy go w pochodzie powstrzymać. Bou- 
lanżysta L ag u e r re nazywa oszczerstwem utrzy­
mywanie, że Boulanger otrzymuje zasoby pie­
niężne z zagranicy; propagandą bnlanżyzmu są 
krocie obywateli, którzy rzetelnej; jawnej repu­
bliki pragną C l e m e n c e a u  wykazuje, iż nie 
ma wcale powodu de zmiany gabinetu, Żądana 
przez Passy’ego zwyczajna rezolucja została od­
rzucona, poczem irchwalono 800 przeciw 240 
głosom przyjętą przez rząd rezolucję Montaud’a, 
według której I; ja, w zaufania do stałości rządn, 
przechodzi do porźądkn dziennego.

Większość, która głosowała za tym porząd­
kiem, składała się wyłącznie z republikanów; 
mniejszość składa!? fię i  169 członków prawicy, 
14 bulanżystów i 5S republikanów.

Według najnowszych doniesień z Paryża, 
słychać o bliskich zmianach w ministerstwie. 
Dzienniki radykalne cieszą się, ie uniknięto prze­
silenia gabinetowego, dzienniki oportunistyezne 
oświadczają, że gabinet pożyje jeszcze zaledwie 
kilka dni, bulaniyści zaś uważają rząl i większość 
za stracone.

Okazuje się, że bulinżyzm ogarnął wszystkie 
okolice krajn — w wyborach z ostatnich 10 mie­
sięcy w różnych okolicach Francji i w Paryża 
oświadczyło się za Boulangerem 979.390 głosów. 
Wobee tego okaznje się procesja radykałów na 
grób Bandina farsą śmieszną. Popularność odwa­
żnego wobec rządn jenerała rośnie olbrzymie we 
wszystkich klasach i stronnictwach.

wił —  ale na objad familijny nie pojadę." Zwra­
cając się do księcia Kobnrga, rzekł: „Ty jedź Fi­
lipie, usprawiedliwisz mnie. Ojcu i matce zawieź 
ucałowanie rączek, pozdrów Stefanię i moją „Li- 
serl" a nie rób wielkiej historji z mojej słabości."

„Gdy Kcbnrg przybył do Bnrgn, zastał już 
część gości zgromadzonych. Brakło jednak kilku 
osób, pomiędzy innymi arcyksięcia i jego żony, 
mimo, iż godzina oznaczona minęła. Cesarz wi­
docznie wzburzony podszedł ku Kobnrgowi i rzekł: 
„Dla Bcga, co się dzieje z Rudolfem?" Kobnrg 
usprawiedliwiał go chwilową słabością, gdy we­
szła arcyksiężna z dspeszą w ręka od męża. 
w której ten wobec niej się usprawiedliwia prze­
ziębieniem i uspokaja ją.

„Tymczasem arcyksiążę bawił w Mayerling 
z Hoyosem. Wieczerzano pomiędzy 10 a I I ,  po­
czem arcyksiążę udał się na spoczynek, ażeby na­
zajutrz orzeźwiony wstał do polowania.

„W e środę rano o 7 dzwonił arcyksiążę na 
kamerdynera Loscheka i spokojnie wydał dyspo­
zycje do polowania, mającego się rozpocząć o pół 
do 8 rano. Powozem kazał czekać na umówionem 
miejsca. Kamerdyner zwrócił uwagę, łe może bę­
dzie potrzebny arcyksięcin, poleoi więc spełnienie 
rozkazów przybocznemu strzelcowi. „Nie, nie! — 
odparł żywo aroykeiążę — mogłyby powstać kon- 
fnzje. Ty sam nosisz pójść". Tak się stało. Lo- 
schek e pół do 8 zapukał do drzwi i to kilkakro­
tnie, leoz nie odebr« odpowiedzi, nie był jednak 
niespokojny. Sądząc, łe arcyksiążę nsnął, czekał.
0  8 przyszli ks. Koburg i Hoyos. Ci również są­
dzili, że. arcyksiążę spi i czekali. Gdy to jednak 
długo trwałe, gdy mimo licznych pnkań arcyisią- 
łę nie dał odpowiedzi, poczęła się w nieb budzić 
nieokreślona obawa i po naradzie Kobnrg, Hoyos
1 kamerdyner wysadzili przemocą drzwi zamknięte 
z wewnątrz. Widok,, który przedstawił się ich o-

w twarz cesarza i z głośnym okrzykiem boleści u- 
padła u nóg cesarzowej. Gdy przyszła do siebie, 
cesarz okazał jej telegram wystosowany do cesa­
rza Wilhelma tej treści: „Donoszę oi, łe szozery 
twój przyjaciel, a najukochańszy mój syn Rudolf, 
zakończył życie..."

Nieszczęśliwy monarcha dowiedział się za­
tem o samobójstwie następcy tronn dopiero po 
powrocie komisji marszałkowskiej z Mayerling i 
tern tłumaczyć sobie należy treść pierwszych te­
legramów, które mówiły o prawdopodobnem uda­
rze sercowem.

Gdy już śmierć od strzału była skonstato­
waną i cesarza o tern uwiadomiono, odbyła się 
narada w Bnrgu, a jej wynikiem był ów komuni­
kat urzędowej gazety wczorajszej.

Wien. Ztg. mu podać dzisiaj obszerne 
sprawozdanie sekcji zwłok arcyksięcia, zredago­
wane przez dra Wiederhoffera. Sprawozdanie to 
ma być poprzedzone memorj&łem Kalnokiego i 
konstatuje pomiędzy innemi anormalny stan 
umysłu arcyksięcia w chwili samobójstwa.

W  kołach, które ootatniemi czasy otaczały 
cesarzewicza donoszą, że w ostatnich czasach 
następca tronu interesował się nadwyczajnie ka- 
żdem senzacyjnem samobójstwem. Wypytywał 
się o wszystkie szczegóły: gdzie był postrzał, 
jak samobójca trzymał broń w ręka itd. Obecnie 
przypominają sobie różne słowa, wypowiedziane 
przez arcyksięcia do zaufanych, które wskazują, 
iż arcyksiążę dawniej jnż nosił się z zamiarami 
aamobójczemi.

Wiadomość o znalezieniu testamentu cesa­
rzewicza okazała się mylną. Nie znaleziono także 
żadnych pism, któreby dały się domyślać powo­
dów samobójstwa.

Minister-prezydent Tisza był wczoraj pono­
wnie na długiej andjencji u cesarza; wychodząe

Zgon Rudolfa.
Nadchodzą co chwila dalsze szczegóły o tra­

gicznym wypadku w rodzinie cesarskiej. Śród 
wielu najdziwniejszych i nieprawdopodobnych po­
głosek, bardzo wałnem i widocznie na prawdzie 
opartem jest opowiadanie, które zamieściła N. fr. 
Presse w nadzwyczajnym dodatkn wczorajszym, 
a to na podstawie relacji towarzyszącego arcy­
księcia na polowania ks. Filipa Kobnrskiego. We- 
dłng owej relacji rzecz się miała jak następuje :

„W  poniedziałek wyjechał arcyksiążę znanym 
swym wiedeńskim fiakrem do Mayerling. Obok 
Gaden powóz, wpakowawszy się w wybój, nie 
mógł ruszyć. Aroyksiążę wysiadł z powezn i z ca­
łej siły pomagał woźnicy w wydobyciu pojazdu. 
Przy natężającej tej pracy arcyksiążę stanął cały 
w potach ; w krótkim czasie noznł symptomata 
lekkiego zaziębienia. W obawie o skutki, wysiadł 
z powozu i pieszo, spiesznym marszem, podążył 
z wyżyny Heiligenkreuz kn Mayerling. Tu zjadł 
objad z ke. Filipem Kobnrgiem i hr. Józefem 
Hoyosem; był wesół, ale od razu powiedział, i i  
dziś woześnie należy udać się do łóżka. „Zakata­
rzyłem się silnie —  oiówił arcyksiążę, opowiada­
jąc swą przygodę —  muszę się dobrze wypocić."

„Nazajutrz we wtorek odbyło się polowanie; 
arcyksiążę jednak nie był na niem, rano kazał 
się usprawiedliwić. Książę Kobnrg i Hoyos, po­
wróciwszy z polowania, zastali arcyksięcia dobrze 
wyglądającego; spoczynek noony widocznie po­
skutkował. Arcyksiążę był w lepszym humorze, 
niż kiedykolwiek. „Jest mi lepiej znacznie — mó-

czem, był pełen grozy. Arcyksiążę tylko w koszu- i misi oczy pełne łez. Dziś odjeżdża, a w poniedzia- 
li., leżał na łóżku jak trup; lewa jego ręka zwisła j lek powraca ze wszystkimi ministrami, 
aż do ziemi, na ustach kyły krople krwi. Pierw- j _ W Wiednia krążą różne pogłoski o zarzą- 
Bzy przybliżył się kamerdyner. „Jezus, Marja ! < dseniaeh cesarza co do nastęostwa tronn. TJtrzy- 
arcyksiążę otrnł się strychniną" — powiedział tak ,! naują, że arcyks. Karol Lndwik zrzeka się na rzecz 
gdyż słyszał, że przy podobnych otrnciach okaznje się ' najstarsego syna swego Franciszka Ferdynanda, 
krew w ustach. Poznawszy stan rzeczy posi>ano- i że cesarz nznać go ma za prawowitego następcę

— - - tronn, a nawet adoptować. Są to, jak się zdajó,
pogłoski przedwczesne, gdyż monarcha czuje się 
ciągle przygnębionym i cierpiącym i trndno, aże­
by mógł przed pogrzebem powziąć w tej mierze 
jakiekolwiek postanowienie.

W pierwszej chwili po śmierci cesarzewicsa 
wymieniano arcyks. Karola Ludwika i młodszego 
syna jego Ottona jako ewentualnych spadkobier- 
oów tronn. a to dlatego, że najjUrszy syn arcyks. 
Karola Ludwikę, arcyks. Franciszek-Ferdynand 
d’Este, objąwszy sukcesję m odelki,, liiiai, jak

wreszcie powiedział: „Arcyksiążę nie żyje." Po j twierdzono, zrzec się praw do tronu, 
pierwszym wybuchu żalu, gdy cesarzowa szła jnż ! w donoszą atoli z Wiednia, że arcyks.
do cesarza, powiedział hJ. Hoyos: „Najstraszl.w- j p u s z e k  postawił był w zrzeczeniu swem za- 
. z ,  rzec. ' . b o .a t a  m  toni/z -  mii) I
N. Pani — cesarzewicz się etrul." Tu dodamy, ie j ^7.p„ v [ ! L t  ze arcyks.
o tym ostatnim fakcie powiedziano aesarzowi do-

wiono, ażeby Hoyos pojechał do Wiednia donieść 
o katastrofie, Kobnrg i kamardyner zostali przy 
zwłokach na straży. Obok łóżka stał lichtarz, w 
którym dopalała się "świeca. Gdy Kobnrg poszedł, 
aby ją sgaisić, wówczat depiero spostrzegł, łe czo­
ło arcykeięcia przeszyte, jest kulą z rewolweru, 
który zmarły kurczowo trzymał w prawej dłoni.

„Hoyos odjeżdżał jednak prsekonany, ie ce- 
sarzewiez się otrnł. Przybywszy do Bnrgn udał 
się do cesarzowej. Zwolna przygotowywał ją. M6-  

«. Afv>yk3iąż4 otęiko, bezitaiziejnie chory, az

piero późno wieczorem, gdy jnż powróciła komi­
sja marszałkowska, która skonstatowała samobój­
stwo. Cesarzowa udała się do cesarza. Wraże­
nie tej wieści byłe straszne. Łkając i płacząc ce­
sarz przebiegł cały szereg pokoi jakby wybiegnąć 
chciał z Bnrgn aż w przedsionku sali andjencjo- 
nalnej padł omdlały na fotel. Tn stali g rardziści, 
którzy, mimo znaków dawanych im przez nadbie­
gającego adjntanta, wierni swej instrukcji stali n 
drzwi niepernszeni. Im wolno wyjść tylko aa roz­
kaz cesarza —  a takiego rozkazu nie otrzymali. 
Żal cesarza był bezgraniczny, głośne łkania sły­
chać było daleko.

„Wreszcie po długim przeciąga cza3Q adało 
się cesarzowej uspokoić nieco małżonka i oboje 
poszli przygotować aroyksiężnę Stefanję na hiobo- 
wą wieść. Arcyksiężna spojrzawszy tylko na rodzi­
ców domyśliła się, ie jej coś strasznego zwiastują 
te odwiedziny.

„Cesarz powiedział j e j : „Rndolf bardzo, bar­
dzo chory." Przerażona arcyksiężna obciała na­
tychmiast jechać do Mayerling i błagała cesarzo- 
wę, ażeby jej towarzyszyła. Nie czekając dalszych 
słów pobiegła kn drzwiom pokoju, ażeby się ubie­
rać. W tej chwili cesarz, wybuchając głośnym pła­
czem, gasnącym głosem zawołał: „Nie czyń tego, 
drogie dziecko." Arcyksiężna przerażona spojrzała

Franciszek stał się spadkobiercą modeńskim 
dlatego, iż spadku tego, przypadającego wła­
ściwie na arc. Rudolfa, nie mógł tenże jako 
następca tronu anstro-węgier. przyjąć, gdyż 
byłby musiał przyjąć tytuł d’Este, tj. tytuł trze­
ciej linii Habsburskiej. Obecnie, gdyby Franci­
szek-Ferdynand miał być ewentualnym następcą 
tronu, będzie on nim ipso jure pomimo sukcesji 
modeńskiej, lecz w każdym razie nie będzie już 
mógł n >sić nazwiska Este, a nazwisko to przej­
dzie na najbliższego jego agnata, a zatem na 
brata jego arcyksięcia Ottona.

W  Izbie poselskiej Rady państwa odbyła 
się wczoraj wielce poważna manifestacja żałobna.

Na długi czas przed zagajeniem posiedzenia 
zapełniły się wszystkie miejsca parlamentn. Obe­
cni jawili się w strojach żałobnych. O kwadrans 
na 12. zagaił Smolka posiedzenie i drżącym od 
wzruszenia głosem rzekł co następuje:

„Zgromadziliśmy się pod brzemieniem przy­
gnębiającego wypadku, chcemy dać wyraz uczu­
ciom niewysłowionego smutku, jakim przejęte są 
lady Anstro-Węgier. Najcięższy cios dotknął ee- 
sarza, cesarzowę, dom cesarski i monarchię w tak 
straszny i nagły sposób iż pogrążył całe państwo 
i jego przyjaciół w niewymowną żałobę. Niepo­
wetowaną jest strata dla tronu i państwa, gdyż

Z Ł Y  D U C H .
O B R A Z E K ,

(Ciąg dalszy).
I tego dnia, gdy płot grodząc, ujrzał ją idą­

cą od chaty, pewny był, że do niego przemówi. 
W poln nie widać nikogo, Indzie skryli się przed 
chłodnym deszczem, co mżył od rana; na drodze 
o i lasn parę wozów łozy snnęło się zwolna jeden 
za drugim, baba, białą płachtą okryta, prowadziła 
pierwszego konia za nł(j ę . wjechali do wioski i 
znowu u* szerokiej przestrzeni ani żywego ducha. 
Ewka stała nau brzegiem, wpatrzona w ciemną 
rzekę. Od kilku dni dręczył ją straszny niepokój; 
uiifijaca sobie znalesc ais . l^tałŁ po cha*
tach, siadywała sama jedna na płotach, to znów 
wpadała do izby nachmurzona, z zaciśniętemi zę- 
bam i, spoglądała badawczo po kątach! Chciała 
rzneić w izystko, chciała uciec z tej chaty prze­
klętej gdzieś w świat... Andrzeja szukać! Bosa, 
bez przyodziewku, wstydziła się iść między lndzi, 
mogłaby wprawdzie Maksymowi kożuch schwycić, 
trochę szmat ró nych porwałaby uciekając, pie­
niędzy tylko nie miała i siły jakoś nie miała I 
Przygnębili ją w tej chacie przeklętej, praoą i 
głodem przymorzyli. Dawniej trzech dni uie wy­
trzymałaby z temi wilka i, a teraz ?.. Zeby choć 
w swoje stronę, do tej wioski, gdzie niegdyś ob­
darta głodem marła, wałęsając się po rowach i 
z?roślsch ! Zacisnęła pięści, ogarnął ją żal, nie- 
°*erpliwość dziwna, ot zaraz, w tejże chwili go- 
towa była biedź, lecieć choćby w to urwisko 
Pla8*czyste, jałowcem i olszniakiem porosłe, nad 

tórem obok niej Maksym płot grodził 1 Siekierę

w kołek wbił, obejrzał się nieznacznie, podszedł 
i stanął nad brzegiem.

— Cóż ty tak stoisz na chłodzie —  mru­
knął, patrząc na dragi brzeg lasem porosły.

—  A cóż? w budzie waszej mam ciągle 
siedzieć ? — odrzekła —  czy ja wasz pies, czy 
sługa, że dzień i noc dobra waszego mam pilno­
wać ?...

Nigdy jeszcze uie odpowiadała mu tak har­
do ; zżymała się, podrzucała ramionami, o mało 
łe się nie wiła jak żmija 1

—  Ot jaka 1 —  pomyślał, kręcąc głową z 
zadowoleniem; odmłodniał trochę, orzeźwiał, jak­
by swą starą ociężałość zostawił przybitą do koł­
ka siekierą.

—  Nie pies ty, ani sługa, tylko bratowa.
Odszedł; do ast, do myśli oisnęło się wiele

słów miłych, pieszczotliwych: ptaszynka.. chu- 
dzieńka... taka biedna... sieroteńka... snuło mu się 
po głowie ni z tego ni z owego. Wstrzymał się 
jednak, głupstwa nie powiedział, ale i na dalszą
rozmowę zdobyć się nie m ógł; wodził wzrokiem
po przeciwnym brzegn, jakby pierwszy raz w ży­
cia tę okolicę widział. Ryże cielę wyszło z lasu, 
biegło brzegiem z wyciągniętą szyją.

—  Czyje to? —  spytała Ewka.
—  Zbłąkane widać, może leśnika, & może 

i  wioski — odrzekł stłnmionym głosem.
— Zginie jeszcze 1
—  A może i zginie 1...
Gotów był płynąć na dragą stronę, cielę

złowić, do leśnika, czy choć do djabła odprowa­
dzić, byle tylko Ewka z nim jechała. Uśmiech­
nął się.

— Zła niby, a iywiołki żałujesz -  rzekł, 
patrząc na nią łaskawie; njął za rękę wyżej łok- 
oia. — Ty u nas potłnściała — dodał —■ przez

■ zimę poprawisz eię jeszcze lepiej!

zawołała roz-—  Albo zdechnę z głodu! 
jątrzona.

Język się rozwiązał, rypała słowami o bie­
dzie swej, o niedoli, mówiła zadyszana, sapiąca, 
to żałośnie, to ze złością wykrzykiwała, powta­
rzając stokrotnie, że noieknie, nie wytrzyma, ur­
wie się z tej cłwty 4 . zaklętej I Oń weiąś ją za 
rękę wyżej łokcia trzymał, poruszając palcami od 
czasu do czasu, uie słuchał tam bardzo i nie bar­
dzo roznmiał, wiedział tylko, że na głód skarży 
się, łe odzież chciałaby mieć lepszą 1 Eh, czy to tam 
wielka rzecz taką szczyptę nakarmić i przyodziać !

—  Cicho szeptał —■ cicho 1... biedna ty, da­
libóg, 00 prawda, to prawda! Cicho —  pogła­
skał ją po plecach — kupię tobie, zobaczysz, ot... 
poczekaj ie* tylko...

Kupił w istocie nowiutkie trzewiki w pier­
wszą niedzielę, sprawił granatowy kołach, odzież 
różną kapował. Zdawałe się, ie  nić ssnerstwa, krę­
pującą dotąd jego doszę, zerwała się raptem 1 A 
tylko od czasu do czasu stara natura odzywa się 
w ni a coraz słabiej 1 Każda chustka, każda spo- 
duica miała jnż być ostatnią, nie przysięgał, ale 
postanawiał, że więcej nie kupi 1 Ewka na wszyst­
ko ramionami wzruszała. Same szmaty jej dawał! 
Miała już pełną skrzynię odzieży różnej, wstążek, 
paciorek, kolczyków i pierścionków, ale do włożo- 
nia nic uie miała! Chodziła jak dawniej w płó­
ciennej brudnej spódnicy, w czarnej jak ziemia 
koszuli, bosa, wychodząc z izby, przykrywała się 
Maksymowej kożuchem. I  narzekała po dawniej­
szemu, tylko jeszcze żałośniej, jeszcze, natarczy­
wiej; on wciął jedno powtarzał:

—  Cicho, no, cicho 1 kapię, zobaczysz... po­
czekaj... trochę 1

Z początku wstydził się swojej słabości; 
zpochmurniał, zły był u& siebie, codzień powta­
rzał w duszy, ie  to przejdzie, z chaty uciekał, 
z furmanką jeździł, między ludźmi zapominał o

wszystkiem, jak tylko do chaty miał wracać, zno­
wu głupia słabość ogarniała 1 Ruchliwa, czarniawa 
jaszczurka wiła mu się przed oczami jak żywa. 
Zaledwo przed wrota zajechał, była już przy wo­
zie i okrząoemi oczami spoglądała na jego kiesze­
nie, ręoe w siano zasuwała, sznkała, węszyła, ga­
dając bez wypoczynku o żonce, o etarym, o cha­
cie, iywiołoe, sąsiadach, czekała co jej da, co 
przyniósł, podarek z rąk wyrywała i dopiero io- 
zejrz&wszy gdzieś za gumnem, na strychu, albo 
w stajence, wracała zła jak furja do izby. Wszy­
stko to było za małol Żeby pełne wozy przypro­
wadzał za sobą i wówczas jeszcze wzruszałaby ra­
mionami pogardliwie! Na chustki, fartuchy, spó­
dnice patrzeć jnż nie chciała 1 Powoli płótno i 
snkno ze świerna wykradać jej pozwolił; miała 
jnż kubeł pełny, skrzynię nową na strychu, wiel­
ką kłódką zamkniętą, codzień piekła sobie i sma­
żyła co na myśl przyszło, pomimo to wyschła, 
zczerniała, oezy zrobiły się jeszcze większe, chci­
wość ją gryzła, strach dręczył; nieraz już chciała 
i kubeł i skrzynię w krzakach zakopać, dobro 
swoje nkryć przed ludźmi, przed samą sobi, i 
znowu zacząć do nowych kubłów nowe rzeczy 
składać. Maksym z pieniędzy żonki nie miał jnż 
ani grosza, przez zimę sprzedał Szmalowi dwie 
krowy i owce po jednej sprzedawać zaczął.

—  Karma nie ma, pozdychają do wiosny! —  
krzyknął, gdy żonka owiec dawać aie chciała; 
dała w końcu, żeby tylko hałasn i ludzkich ga­
węd uniknąć I

—  Karmu nie mamy! —  powtarzała przed 
sąsiadkami, krzywiąc się jakoś dziwnie; łzy mia­
ła w oczach a próbowała uśmiechać się przed 
ludźmi. Widziała, że giną 1 Od czasu jak Ewka 
codzień zaczęła jeść kiełbasy i jajecznice, Ma- 
ksymowa iwątpiła o miłosierdziu bożern, Do 
świerna chodzić przestała! Krzątała się po da­
wniejszemu, pracowała, nie wiedząc sama co robił

Bywały dni, w których zapominała podoić krowy, 
raz nawet zapomniała nakarmić wieprze.

— To jnż przed śmiercią! —  szepnęła do 
siebie i przeżegnała się. —  Matko boska! zlitnj się 
nad nami I —  powtarzała z głębokiem westchnie­
niem ze sto razy na dzioń.

Chciała czasem inny pacierz zmówić —  nie 
mogła, tylko wciąż miała na myśli i na języku : 
„Matko boska I zlitnj się nad namil"

A tn i dawniejsza słabość doknezała coraz 
dotkliwiej, wątroba znowu zaczęła serce naciskać! 
Dziwnej tej choroby dostała po śmierci trojga 
młodszych dzieci 1 Felczer śmiał się wówczas, gdy 
mu o tej kombinacji wspomniała; zamilkła, ale 
przy każdem zmartwieniu czuła, jak wątroba mo­
cniej lab słabiej ugniatała serce! I teraz, jak 
tylko o zmroku, lnb wieczorem, stojąc koło komi­
na spojrzała z ukosa na Ewkę za stołem, wpatrzo­
ną siwemi oczami w Maksyma, jak tylko zmiar­
kowała, że on chmurzy się niby, brwi ściąga, a 
coraz częściej na nią patrzy, gada cod zcicha, 
albo na jaj szepty głową kiwa nieznacznie, —  
cznła na sercu wątrobę olbrzymią, ciężką jak 
kamień 1 Wybiegała przed wrots, tak jak stała 
przy kominie, w spódnicy tylko i w koszuli. Mróz 
ją przejmował, ręce, nogi krzepły, Izy spływały po 
twarzy...

—  Matko boska!... zlituj się... nad nami !—  
powtarzała bezmyślnie, łowiąo uchem śmiech Ewki, 
urywane, ochrypłe słowa Maksyma.

Gdy umilkli, wracała do izby, stawała przy 
kominie... nie mogła tylko przypomnieć sobie, czy 
jnż soliła krnpnik czy —  uie? Kosztowała, ale i 
smakn jakoś złowić nie mogła; w uszach jej wciąż 
brzęczał śmiech, ochrypłe słowa, a w myślach wciął 
jedno snnło się bez końca!

—  Matko boska! zlitnj się nad nam i!
(C. d. n.) 

Ostoja.
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tak wspaniały spadkobierca, ukochany przez Ind 
i będący jego dnmą i nadzieją, mąż obdarzony 
tak wybitnemi przymiotami umysłu i serca, ro­
kujący tak wielkie nadzieje na przyszłość, nagle 
w kwiecie wieku z grona żyjących wyrwany został.

„Ukorzmy się przed niezbadanym wyrokiem 
Opatrzności i błagajmy Wszechmocnego, aby tak 
okropnie i ciężko dotkniętym rodzicom i wdowie 
dodał siły i mocy do zniesienia tak strasznego 
nieszczęścia, które jest także naszem nieszczę­
ściem. Wśród przygniatającego smutku chciejmy 
sobie tylko jedno przywieść na pamięć, wypo­
wiedzmy tylko jedno słowo, które, jeżeli to wo- 
góle możebne, przecież zawiera jeszcze pociechę. 
Ciężki cios losu przenika serca Indów Austrji, 
które właśnie teraz z bolejącem sercem zwracają 
się ku swemu cesarskiemu panu. Siłą, na której 
państwo spoczywa, jest to uczucie wspólności i 
jedności domu cesarskiego z ludami, uczucie, 
które w skutek trgo ciężkiego nieszczęścia zo­
stało jeszcze wzmocnione i pogłębione, uczucie, 
któremu swobodnie dobrana reprezentacja narodu 
jest przedewszystkiem pprawnioną dać wyraz i 
złożyć je u stóp w żałobie pogrążonego monar- 
narchy. Jego zbolałemu sercu może przynieść 
pociechę miłość i wierność jego ludów, która 
oby była dla nas nowym bodźcem do oddania 
wszystkich naszych sił w spotęgowanej mierze 
de dyspozycji cesarzowi i państwu."

Prezydjam zostaje upoważnione do wyraże­
nia cesarstwu i wdowie we właściwy sposób głę­
bokiego żalu i -najszczerszego współczucia. Izba 
weźmie w pogrzebie udział in corpore. Wysłu­
chawszy stcjąc przemowy prezydenta, wniosła 
Izba trzykrotny entuzjastyczny okrzyk na cześć 
Najjaśniejszych Państwa.

Smolka został na dzisiaj przed połndniem 
zaproszony do marszałka dwom, w celn naradze­
nia się nad sposobem, w jaki weźmie udział parla­
ment w obrzędzie pogrzebowym cesarzewicza. O 
sposobie ndziału Bady państwa w obchodzie po­
grzebowym zawiadomi Smolka Izbę prawdopodo­
bnie w poniedziałek.

W  Izbie panów edbyła się analogiczna ma­
nifestacja żałobna.

* *
*

Praga cała okryta jest żałobą z powodn 
śmierci ceBarzewicza. Dzienniki praskie pojawiają 
się jnż drugi dzień w czarnych obwódkach. Poli- 
tik, odpowiadając na żałobne wynurzenia urzędo­
wej Bokemii, tak pisze:

„Ludy Anstrji nie zdołają niczem tak dobrze 
okazać żaln i dowieść jego szczerości dla do 
tkniętego bolesnym ciosem monarchy, jak przez po­
danie sobie przy trumnie szlachetnego nieboszczy­
ka rąk do zgodnej i poczciwej, wspólnej pracy. 
Byłoby to niezawodnie najwspanialszym obchodem 
żałobnym, jakiby wzniosłemu następcy trouu wy­
prawić można. My jesteśmy gotowi uczynić ze 
awej strony w tym celu wszystko, co można".

Na posiedzeniu dolno-austrjackiego Wydzia­
łu krajowego poświęcił marszałek gorące słowa 
najgłębszego współczucia z powoda zgonn arcy- 
księcia Rudolfa. Na pełneu posiedzeniu wiedeń­
skiego magistratu dyrektor Bittmann wobec zgro­
madzonych wszystkich radców dał wyraz lojalnym 
nczuciom. Na posiedzeniu Akadami Umiejętności 
wspomniał prszydent z wzruszeniem o śmierci 
arcyksięcia, najwybitniejszego członka honorowego 
akademii, oodnooząe jego znakomite zdolności i 
zapał dla uanki.

W  Berlinie wywołały późniejsze wiadomości
0 samobójstwie arcyks. Rudolfa nadzwyczajne wra­
żenie. Cesarz Wilhelm dowiedziawszy się o tem 
od hr. Bismarka, przerażony pojechał ponownie 
do ambasady aostrjackiej, a powróciwszy, długo 
konferował z obydwoma Bismarkami. Wczoraj był 
cesarz po raz trzeci w austro-węgierskiej ambasa­
dzie. Parlament, mimo iż nie zawieszono obrad, 
nie obradował. Posłowie, pod wrażeniami tej wie­
ści nie zjawili się w parlamencie.

Beichsanzeigtr pisze w artykule wstępnym, 
co następuje: „Niespodziewany zgon arcyksięcia 
Rudolfa boleśnie poruszył naszego cesarza, opła- 
kującego stratę najdroższego swego przyjaciela. 
Wraz z domem cesarskim i królewskim płacze
1 cały naród niemiecki przy trnmnie młodego, 
pełnego nadziei księcia, który, obdarzony świa­
tłym, daleko sięgającym umysłem, bogatemi przy­
miotami duszy i szlachetuem sercem, wydawał 
się być przeznaczonym ua wielkiego, sprawiedli­
wego i łagodnego monarchę swych lHdów, a dla 
przyjaznego mu państwa niemieckiego na wierne­
go sprzymierzeńca."

Beichsanz. publikuje rozkaz, zarządzający 
trzytygodniową żałobę. _

Z Londynu donoszą, że ks. Walii przybył 
umyślnie z Handringham, aby w imienin królowej 
i w swojem własnem zawieść kondolencję do Wie­
dnia. Poseł anstr. hr. Deym odebrał jednak po 
południu depeszę Kalnokyego, w której mn dono­
si, że cesarz będąc mocno przygnębionym, pra­
gnie, aby pogrzeb odbył się w ścisłem kółku ro 
dzinnem, wskutek czego książę zdecydował się nie 
jechać do Wiednia.

Prawitelstw. Wiestn. zamieszcza w żało­
bnych obwódkach sympatyczny nekrolog o arcy- 
księciu Endolfie. Joum. de St. Petersb. wspomi­
na w sympatycznych wyrazach o ciężkiej stra­
cie, nad którą boleją także w Bosji, której dom 
panujący łączy osobista przyjaźń z cesarzem an- 
stijackim. We czwartek zajeżdżali liczni człon­
kowie domn cesarskiego, ciało dyplomatyczne, 
ministrowie, wieln dygnitarzy i przedstawiciele 
kolonii austijackiej, ogółem około 500 osób, 
przed ambasadę austrjncką i składali kondolen­
cję. W dnin pogrzebu odbędzie się w tamtejszym 
katolickim kościele nabożeństwo żałobne. Dwór 
cesarski przybrał żałobę i z tego powodu odwo­
łano bal dworski, zapowiedziany na 7. lutego.

Amsterdamski Staatscourant donosi, że z 
powoda zgonu następcy tronn austrjackiego za­
rządzono trzydniową żałobę dworską.

Prawica senatn francuskiego zamierzała z 
powodu śmierci arc. Rudolfa zawiesić Dosiedzenie 
na znak żałoby. Prezydent jednak zauważył na 
to, iż z powodu rozbierania interpelacji Jouven- 
cela I ba nie może pójść za przykładem senatn, 
różność zaś postępowania mogłaby być źle tłóma- 
czoną; prawica odstąpiła od swego zamiaru.

Książę Wiktor Napoleon złożył ambasado­
rowi austrjackiemu kendulencję. Dziennikarze pa- 
rysey złożą wieniec arcyksięcia z napisem: „Pro­
tektorowi sztuk i umiejętności".

Pisma paryskie zamieszczają jak najsympa­
tyczniejsze artykuły z powodu zgonu arcyksięcia. 
Bepublique franc. pisze: „Jestto nasz obowiązek 
dać wyraz naszemn głębokiemu ubolewaniu i 
wziąć udział w żałobie Austro-W ęgier, które 
w zmarłym opłakują stratę księcia wolnomyśl- 
nego i przyjaciela Francji". Figaro twierdzi, że 
wszyscy Francuzi opłakują śmierć wysoko wy­
kształconego księcia. Justice twierdzi zaś, że 
zgon arcyks. Bndolfa jest wielkiem nieszczęściem 
dla Francji, której był on stanowczym przy­
jacielem.

Minister Goblet złożył jeszcze we środę 
wieczorem kondolencyjną wizytę anstro-węgier 
skiemu ambasadorowi hr. Hoyosowi.

W sprawie Banku ziemskiego.
Sekretarjat komitetu galicyjskiego otrzym ał 

dziś z Poznania nastęDnjacy telegram :
„P rzesy łam y w szystkim , kom u należy, 

najgorętsze podziękow anie. Subskrybują z 
przewyżką ukończona.

(podpisano) Rada nadzorcza".
Znaczni część podziękowania tego należy się 

osobom, które w ostatniej chwili dowiedziawszy 
się o braku kilkndziesięcin akcyj, pospieszyły 
podpisami swojemi uzupełnić subskrypeję i oca­
liły tem pożyteczną instytucję ekonemiczną od 
szwankn.

Ofiarnemi osobami temi były: Ks. Adam 
Sapieha (podpisał powtórnie 15 akcyj) hr. Mieczy- 
sławowa Dziednszycka z córkami (4 akcje), dr. 
Stanisław Tomkowicz (2 akcje), dr. Adrjan Ba­
raniecki (2 akcje), Janusz hr. Tyszkiewicz (2 ak­
cje), ks. biskup Łukasz Solecki z Przemyśla, Win- 
centyna Jaźwińska, Katarzyna Krasowska, Amelia 
Remer, Bogumił Skibniewski, Joachim hr. Ro­
stworowski, Cezary Haller, Ludwik hr. Dębicki, 
Mieczysław Pawlikowski, Stanisław hr. Badeni 
z Branic, Alfred Milieski, Jan Aleksander hr. 
Tarnowski, prof. Edward Janczewski, Henryk Sien­
kiewicz, Marja Górska, Jadwiga hr. Husarza w- 
ska, Natalia Dobrzańska, Ludwika h r .' Wodzicka, 
Olimpia Jankowska, Zofia Daszyńska, Julia Poręb­
ska, Marja hr. Czosnowska, Anna hr. Potocka, 
Oktaw Pietruski, dr. Władysław LtBowski, Roman 
hr. Michałowski, Stan. hr. Stadnicki, nrzędnicy 
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, To­
warzystwo oszczędności kobiat we Lwowie i To­
warzystwo eszczędności i zaliczek w Cieizynie na 
Szląskn.

Od Administracji
„Gazety N arodow ej".

Z  powodu wyczerpania całego nakładu tych 
numerów „Gazety*, w których był „ Proces kuki- 
sowski", sporządziliśmy osobną odbitkę, którą po 
ukończeniu procesu nabyć będzie można w naszej 
administracji po cenie 1 zł. za egzemplarz (netto).

Zamawiający z prowincji zechcą nadesłać 
10 centów na koszta ekspedycji.

Nowym prenumeratorom wyszlemy na żąda­
nie początek procesu i numery „ Gazety “ od dnia, 
w którym złożą przedpłatę.

Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały mie­
siąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu.
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Proces kukizowski.
(Dokończenie).

Dr. R o i ń s k i. Przed chwilą otrzymał 
jeden ze świadków ks. Królicki list nadany 
w Mielca, nadesłany do Knkizowa. Pochodzi od 
Macieja Wasylkowa, wskazuje na szereg innych 
sprawców, który rzekomo popełnili tę zbrodnię. 
Składam ten list z prośbą, aby dalej nie bada­
no, gdyż sprowadziłoby to zwłokę dla podsą- 
dnych niekorzystną. (Czyta) „Usłyszałem, że 
Strzeleccy siedzą niewinni. Jako człowiek stary, 
też ludzkiej krzywdy znosić nie mogę. Jako wa- 
łaeh przechodziłem w nocy 29. lipca przez Ku- 
kizów, widziałem czterech żydów, m ów ili: „Bę­
dzie dobrze spał —  naraz dusić go —  dobrze 
się sprawuj —  my cię za to nagrodzimy —  o- 
twórz okno —  podawaj nam.

(Podpisano)
Wałach z Mielca."

Pr. G i r 1 1 e r. To już trzecia wersja —  
zadziwiające jest w tych listach, że dopiero na 
miejscu czynu namawiano się. Nie przywiązuję 
żadnej wagi, proszę jednak o udzielenie mi go, 
będziemy mieli innych sprawców.

R. S i m o n o w i e  z. Chciałem odczytać go 
także Gnotowi, że nie tylko on tak szczęśliwy, 
że podsłuchał sprawców. Jeżeli to nie fingowane 
nazwisko, to chce się przejechać do Lwowa.

Wchodzi na salę Jan L u c i o  z Knkizowa, 
27-letni, był przy ogrodzie u Strzeleckich 8 lat, 
nie karany.

G i r 1 1 e r wnosi uie odebrania przysięgi od 
świadka bo był raz podejrzany o ten czyn.

Dr. G ó r e c k i  zgadzając się z wnioskiem 
prokuratora, nadmienia że o ten sam czyn Lucio 
jeBzeze w tej chwili jest podejrzany. Do młotka, 
znajdującego się w oranżerji miał Lucio przystęp; 
z Jajkiewiczem przed wypadkiem mówił o ks. T. 
jako posiadającym pieniądze. Wobec zgody Btron 
nie zaprzysięiono Lucia, który zeznaje, że pa­
mięta, jak bili ks. T. Spał w kredensie wtedy z 
Hadyną.

R. S i mo n o w i c z .  A ty nie wychodził?
L u c i o .  Nigdy —  jak rano wstałem, to do 

roboty chodziłem.
R. S i m on o w ic  z. A  nie miałaś z dziew­

czyną stosunków ?
L u c i o .  A  miałem, ale wtedy w niedzielę 

spałem w kredensie.
R. S i m o n o w i c z .  A Jewka?
Ł n c i o, Nie uważałem.
R. S i m o n o w i c z .  A  robisz ty lewą 

ręką ?
Ł n c i o. Potrafię lewą i prawą, mam Bogu 

dzięki dwie ręki; jak się ta zmęczy, to robię le­
wą, w prawej mam większą sprytność.

R. S i m o n o w i c z .  A stawiałeś co na 
loterji ?

L u c i o .  Stawiałem w niedzielę 30 ct.; 
sprzykrzyło mi się, niejeden stawia.

R. S i m o n o w i c z .  Dlaczego wtedy?
L u c i o .  Na los szczęścia.
R. S i m o n o w i c z .  A w poniedziałek?
L u c i o .  Po piasek pojechałem, a Batiuk 

mówił, źe ks. T. coś się stało. Dziwiłem się, pani 
przyszła i powiedziała: „Chodź, popatrz".

R. S i na o n o w i c z. Ty był z panią ?
L u c i o .  Byłem.
R. S i m o n o w i c z .  Mówiłeś w śledztwie, 

że pani c i m ówiła, „iż księdza chciano obra­
bow ać?"

Ł u ć. Nie mówiłem.
R. S i m o n o w i c z .  A czego ty drabie 

kłamiesz ?
S t r z e l e c k a .  Mówili mi ludzie, źe on nie 

chciał pójść popatrzeć.
Ł u ć. Byłem, widziałem ks. T. pokrwawio­

nego, przeląkłem się i poszedłem do Swojej ro­
boty.

R. S i m o n o  wi c z .  A młotek?
Lud .  To do kosy, a mnie na c o ? Chyba 

wzięło się do rąk, jak trzeba było gwóźdź zabić.

R. S i mo n o wi c z .  Dlaczego ciebie żandarmi 
aresztowali ?

L a ć .  Napili się wódki u państwa, skali 
mnie i kazali się przyznać, źe ja rabowałem 
księdza.

R. S i m o n o w i c z .  A nie mówiłeś, że 
wartoby księdza, jak psa zabić?

Ł u ć. Zmówili się wszyscy; ja nie m ówił; 
ja nic nie winien; namęczyli mnie żandarmi.

R. S i m o n o w i c z .  Czy ty się przebierał 
wtedy w niedzielę?

Ł u ć. Nie —  jak się w Koszulę w niedzielę 
ubrałem, chodziłem cały tydzień.

R S i m o n o w i c z .  Donieśli nam, że ty tej 
nocy z ojczymem Krajewskim byliście w oficynach 
n ks. Tch., namawialiście się i wyniosłeś rzeczy. 
Z tego wynika, że ty to zrobiłeś.

Ł u ć. Gdybym ja był to zrobił, 10 mnieby 
Pau Bóg słupem postawił. Gdziebym ja poszedł 
do duchownego, ja do tego 9ię nie urodził.

R. S i m o n o w i c z .  A Gnot ?
Ł n ć. Ja go nie znam —  nie piłem z nim 

—  jego chyba namówili — Jewce prezentów nie 
dawałem.

R. S i m o n o w i c z .  A pokłóciłeś się 
z Jewką?

Ł u ć. Abo ona mi źle zrooiła ? Ja do niej 
nie mam złości.

R. S i m o n o w i c z. A widziałeś kogo pod 
cerkwią w nocy ?

Ł u ć. Nie.
R. S i m o n o w i c z .  A co robiłeś, nim poło­

żyłeś się ?
Ł n ć. Byłem w sadzie i pani była.
R. S i m o n o w i c z .  A czegoś uciekał?
Ł u ć. Ja nie, to Jajko uciekał jak war jat.
R. S i m o n o w i c z .  A płaszcz księdza Tch. 

podniosłeś ?
L u ć. Nie.
R. S i m o n o w i c z .  A kradł ty ewancygie- 

ry księdzn T.?
Ł n ć .  Broń Boże.
R. S i m o n o w i c z .  A wiedziałeś o pienią­

dzach ks. T.?
Łn ć .  Nigdy nie mówiłem o tem.
R. D n ni e w ic  z. Go ty w niedzielę wieczór 

robił ?
Ł n ć .  Byłem w dworze, położyłem się spać, 

przyszliśmy zmierzchem. Spałem w kredensie do 
rana.

G i r 1 1 e r. Kto wtedy do kredensu przyszedł, 
jak położyłeś się ?

Ł u ć. Zdaje się, te Salak.
Gi r t l e r .  A widziałeś się z ojczymem 

wtedy ?
Ł u ć. Rano tylko poszedłem po koszulę, pó­

źniej uie. Wiem, że ojciec jak się położył, to 
spał, nie był u tego drugiego Krajewskiego.

G i r t l e r .  Miałeś się na ks. Tchórznickiego 
odgrażać P

Łn ć .  Hadyna przyniósł płaszcz, który zna­
lazł w Ostrowie —  zaniósł do księdza. Za parę 
dni w kuchni miała pani mówić: „Co oni wyra­
biają z ks. T.*, a ja powiedziałem: „Ditko was
znaje z waszym ksiondzem", a oni to przewrócili, 
wmówili na niego. „A  ja wiem, co oni chcą ode- 
mnio. Poznaje następnie młotek —  *le raazka 
byk  grubsza.

R, S i m o n o w i c z .  Ale zaraz bierzesz do 
lewej ręki. (W śledztwie nie przyznał Bię, że jest 
mańkutem).

G i r t l e r .  A wiesz, zkąd ojciec twój ma 
pieniądze? : • •

Łn ć .  Pracował na i » vi ja dałem nieraz; 
nie sobie przez 8 lat nie sprawiłem; karmił wie­
prze i krowy sprzedawał.

Gi r t l e r .  Czy ty tu dawno siedział?
Ł n ć .  Trzy razy byłem kuty i męczony, nie 

wiem za co.
G i r t l e r .  Tn wszyscy mówią i ks. Dyhda- 

lewicz że mańkut to zrobił?
Łnć .  Niech przysięga, że ja lewą ręką ro­

bię: ja uie nie robił, nigdzie nie chodził.
Dr. J So i ńs k i .  Powiadasz, żeś rano wstał 

i pojechał po piasek ?
Ł n ć .  Nie pamiętam, kiedy Hadyna wstał. 

Ja przed nim, nie budziłem go — co on mnie 
obchodził. „Spij."

Dr. R o i ń s k i. Czy ty był kawalerem 
Jewki ?

Łn ć .  Dlaczego nie. Ja nie miał io n j, nie 
wstydzę się.

Dr. R o i ń s k i .  A teraz jesteś?
Ł u ć. Nie, bo wa dworze niejestem.
Dr. R o i ń s k i .  A jak byłeś we dworze?
Łn ć .  Ale ena miała uie jednego.
Dr. R o i ń s k i .  Ale czy ty się z nią 

gniewał?
Pr. G i r t l e r .  To zależało od obiadu.
Dr. D u l ę b a .  A  komisja znalazła na tobie 

skaleczenie?
Łuć .  Skórka była zdarta od patyka.

R, S i m o n o w i c z .  Czyś poznał zaraz 
młotek ?

Ł u ć .  Jak komisja przywiozła,
R. S i m o n o w i c z .  A  może być inny?
Ł u ć .  Ja za żelazo nie ręczę (przeglądając) 

to wypada, że ten sam. Młotek leżał w sieniach 
oranżerji.

Ri S i m o n o w i c z .  My się dowiedzieli, że 
ty na miesiąc przed pobiciem ks. Tch. na dworze 
siedząc z parobczakiem, powiedział „to taki nie- 
poezciwy ksiądz, że wartoby go udusić."

Łn ć .  Nie mówiłem
R. -S i m o n o w i < V mówiłeś to Mieczni 

kowi gnmiennenau?
Ł  u ć. Ja z nim gadania nie miałem.

•i* *
Świadek S t e f a n  H n p a ł a ,  41-letni go­

spodarz, po zaprzysiężeniu zeznaje: Źe gadano
wszędzie i on mówił między ludźmi, że baba 
kradnąc kartofli, widziała, jak k oś szedł.

R. S i m o n o w i c z .  Co to za gadanie. Ty 
mówiłeś, że Gerstman ci opowiadał, że taka ko­
bieta widziała Aleksandra Strzeleckiego.

H u p a ł  a. Ja tego nie mówił.
S. S i m o n o w i c z .  Ty chcesz nieszczęścia 

się nabawić. (Krzyczy). Ty, słyszysz! (Czyta mu 
sprzeczne zeznania.) Przysiągłeś. Czego kręcisz. 
(Spokojnie). Mów, coś słyszał?

H n p a ł a .  Gerstman opowiadał, że nieszczę­
ście na pana, bo kobieta widziała jakiegoś pana.

R. S i m o n o w i c z .  (Krzyczy). Gzegc krę­
cisz, jaki pan?

3 n pał a .  Pan Strzelecki, opowiadiJem
dalej.

R. S i m o n o w i c z .  Coś słyszał o Luciu.
H u p a ł a .  Słyszałem że szedł w ogrody.
R. S i m o n o w i c z .  Ty sam nic nie wiesz, 

tylko plotki gadasz.
H u p a ł o. Potem Gnot w lecie, gdym od 

protokołu przyszedł, pytał się. co mnie pytali, a 
ja powiedziałem, a wiesz kto zrobił to „może 
Pany“ , a on odpowiada „to ne pacy buły®, a ja 
zapytał „a może Krajewski", a on nic nie od ­
powiedział.

Dr. R o i ń s k i .  Proszę skonstatować w pro-

, tokole uwagi robione przez przewodniczącego 
przedtem i teraz- świadkom zaprzysiężonym.

R. S i m o n o w i c z .  Ja mam pozwolić na 
to, aby świadek tu zbrodnię popełniał —  w 
śledztwie mówił on, że Gnot mu powiedział: 
„kto ne maje nyczoho, tolio kłycznt, a kto maje, 
toho ne kłycznt".

Gzy dosainiej się wyrażę to do mnie należy,
1 dalszych uwag uie będę cierpiał.

R. S i mo n o w i c z .  Dlaczegoś nie powiedział 
tego sędziemu śledczemu 14. grudnia?

H u p a ł a .  Ja mówił, może p. sędzia nie 
zapisał.

R. S i m o u o w i c z  (do obecnego w sali p. 
Kownackiego:) „Czy zeznawał tak szeroko świa­
dek w śledztwie ?

K o w n a c k i .  Go mówił, pisałem.
G i r t l e r .  Słuchany w protokole, powiedzia­

łeś, żeś nie przywiązywał wagi do słów Gnota?
H u p a ł a .  Jak ludzie mówili, „ne mowyły 

kto znaty —  jak Gnot" —  wszyscy się śmieli z 
niego i dlatego nie podałem tego sędziemu.

R D u n i e w i c z. Dlaczegoś się pytał Gno­
ta, czy Krajewski?

H n p a ł a .  Bo on mówił, że wie kto, a py­
tałem o Krajewskiego, bo był uwięziony.

R. D n n i e w i c z. Dlaczegoście mówili o 
Luciu, że biegał do domu 2 razy >odnzas komisji ?

H u p a ł a .  Bo mnie przyszło na myśl.
G i r 11 • r. Czemu wy, piśmienny człowiek, 

sędziemn, żandarmowi, wójtowi nic nie mówili, 
co Gnot opowiadał?

H n p a ł a .  Bo wszyscy się śmieli z niego 
„jak może o tem wiedzieć taki głuchy Gnot".

G i r t l e r .  A  on głuchy ?
H n p a ł a .  Nie, tak go nazywają, a potem w 

grndniu mówiłem do protokołn, bo mi areudarz, 
czy ktoś inny przypomniał to.

Wehedzi na salę Wiucenty K r a j e w s k i ,  
surdutowiec, z ssałem na ręku, 50-letm szewc, ma
2 kawałeczki ogrodu „rydlem zarabia sobie". „Za 
przeproszeniem, sprzedał tamtego roku trzy wieprz­
ki, a teraz ma dwa".

R. S i m o n o w i c z .  A  macie majątek w 
kufrze ?

K r a j e w s k i .  Nie mam, żona miała, jak 
przystawałem do niej.

Za zgodą stron nie odebrmo od niego
przysięgi.

K r a j e w s k i .  Prawdę mówię, bo Bóg 
najświętszy jest, w sadzie nie byłem. Łueio słu­
żył u Strzeleckich, składał po 10 zł. — i córki 
grajcar do grajcara składały. Ludzie i księża 
na mnie —  chcieliby mnie utopić za pieniądze.

R. S i m o n o w i c z .  i  żandarmem nie po­
wiedziałeś.

K r a j e w s k i .  Nastraszyłem się, powie­
działem 3 zł. — w skrzyni pokazała żona, a
3 zł. moje były.

R. S i m o n o w i c z .  A nie składaj się, bo 
ja się rozumiem na tych, co składają się tak. 
A  ciebie obwiniają, żeś mordował ks. T.

K r a j e w s k i .  Spałem w domu, żona była 
i córka.

R. S i m o n o w i c z .  Znamy świadka, który 
widział i słyszał, jak się naradzałeś z Luciem i 
robiłeś to.

K r a j e w s k i .  Nie —  Bóg jest. Gnot na 
mnie zawzięty, pokradł Kwasika, czy jego pod- 
mówił kto — Bóg najwyższy je 9t —  córki mo­
żna „przystarczyć", jest tu w służbie — ja nie­
winny.

R. S i i n o n o ł w i c z .  A Łucie robi lewą 
ręką?

K r a j e w s k i .  Ja go nanczył lewą i prawą 
ręką. (Wesołość)

K r a j e w s k i .  Łnć szanownie się obchodził 
i za niego ręczyć mogę.

R. S i m o n o w i c z .  A  zadraśnięcia znale­
źli na łokciu?

K r a j e w s k i .  Przy robocie zadrasnąłem się 
— a szaudary.

B. S i m o n o w i o z .  Jakby ty mordował, to­
by więcej krwi było ?

K r a j e w s k i .  Jak Gnot na mnie mówił, to 
ks. Królicki powiedział, aby darować Gnotowi to, 
źe skradł pieniądze w kościele. Wtedy wzięli 
świadka do dwora, przy wójcie żandarm Jamrok 
go bił, aby się przyznał.

Z odczytanego zeznania jego żony Anastazji, 
która zeznała co do pieniędzy i stwierdziła, że 
noc krytyczuą przepędził w domn. Syn ich zara­
bia tam na siebie, jest w seminarjnm nauczy­
cielskim.

R. S i m o n o w i c z  (do obecnego ks. Króli- 
ckiego). Co księdzu wiadomo o tym człowieku, jak 
sprawował się jako owieczka?

Kr ó l i c k i .  To co powiedział, bardzo mnie 
boli (do Krajewskiogo) ja na was nie mówił, nie 
oskarżałem was, jak mi Gnot mi opowiedział, n<e 
mogłem milczeć.

R. S i mo n o wi c z .  Czy ks. proboszcz o tym 
człowieku co słyszał ? W małej parafii wiedzą, 
czy człowiek zepsuty ?

K r ó l i c k i .  Wiem, że jest człowiek praco­
wity. (Krajewski całuje księdza w rękę).

S t r z e l e c k i .  Ja o tem nie słyszałem, aby 
był podejrzany.

(Krajewski całuje Strzeleckiego w rękę).
P r o k n r a t o r .  Fora tak spóźniona, ja tak 

zmęczony.
E. S i m o n o w i c z ,  Ja mnszę Gnota dziś 

słuchać, mieć w głównych zarysach jego ze­
znania.

Gn o t  W o j c i e c h  30-letni zarobnik —  za­
straszony, zezuaje, że ma chełupę po żonie, ma 
dwoje dzieci, wynajmują się na dnie.

R. S i m on o w icz . Co ty robisz Gnot w 
więzieniu? A za co byłeś dawniej?

G n o t .  Nie pamiętam — za kradzież na 3 
miesiąee. Tn znaleźli papiery — przypomnia­
łem sobie.

R. S i m o n o w i c z .  Teraz siedzisz w kry­
minale ?

Gno t .  A tak.
R. S i mo  no wi c  z. Za co?
Gn o t .  Za świadka. U ks. Królicki ego pra­

cowałem przez 2 lata, Jak byłem u księdza pro­
boszcza Króliekiego w sadzie wartownikiem przez 
tydzień — jak nie było księdza w Kukizowie. 
Przyszedłem w nocy do sadu.

R. S i m o n o w i c z .  A którego dnia?
Gn o t .  Nie wiem.
B- S i m o n o w i c z .  A  iakaż to noc była?
Gnot .  W lecie było, przyszedłem do sadn 

około 1 1 . w nocy do budy —  słałem sobie, sły­
szę koło ks. proboszcza pies szezeka, przysze­
dłem kiło drogi a Krajewski z Luciem o 11 al­
bo HVa w nocy — staje pod parkanem, a oni 
szli tak jak z dwora. Łuć mówi do Krajewskiego 
„co teraz będziemy robić?" (księżyc nie świe­
cił — tego dnia ks. T. mszę odprawiał.)

Gn o t  (konfrontowany z Krajewskim i Lu­
ciem mówi im to wszystko w oczy) —  powiada 
Ł ić  „co będziesz teraz robić?" a Krajewski po­
wiada „chodźmy do ratusza wypić na ochotę 
wódki,ń

A  ja za nimi poszedł i stał koło plota u- 
watałem gdzie oni pójdą. Bawiło pół godziny, 
przyszli nazad — stanąłem znowu pod parka­
nem, Łnć mówi do Krajewskiego —  jak teraz 
robić będziemy? a Krajewski „Weź kawałek 
młotka uderz 2, 3 razy starego po głowie, aby 
stary nie słyszał."

R. S i m o n o w i c z .  Kto to skleił, to kiepsko 
skleił.

Gn o t .  Ja to słyszał, nie domyślałem się, 
aż w ulicę poszedłem z nimi; jedeu poszedł do 
stancji, a stary chodził do murn, do furtki; ja 
stał, bawiło te może godzinę, a oni idą i niosą 
suknie; Lucio na ramienia lewem miał snknie; 
ja przyskoczył do nich, złapałem Lucia za rzeczy. 
Wtedy stary Krajewski powiada: „Pamiętaj, jak 
powiesz, że to my tn byli, to cię zabijemy".

R. S i mo n o wi c z .  A mógł Łnć do oran­
żerji czmychnąć?

Gno t .  Nie widziałem. Jak mi naprawił 
stary: „Powiesz, bo cię zabijemy", a ja : „Nie 
powiem."

R. S i mo n o w i c z .  A przyrzekał ci co?
G n o t .  Dopiero wtedy, jak z więzienia wy­

szedł. Potem ohodziłem trochę i położyłem się 
spać nad ranem. Rano przyszła Kalinowska i woła 
mnie do roboty, a ja nie chciałem; przyszedłem 
do domn, a żona powiada: „Gdybyś przyniósł 
kilka jabłek, to zrobiłabym barszcz". Wróciłem 
się nazad, poszedłem do sadn, a Kalinowski Jó­
zef szedł z dworu i powiedział: „Goś się ks. T. 
stało; pobili go, czy może potłukli".

R. S i m o n o w i c z (do Józefa Kalinowskie­
go). On powiada, że o wschodzie słońca powie­
dzieliście mu, „że ks. T. pobili".

K a l i n o w s k i .  To nieprawda.
Gn o t .  Jak ja przyszedł z jabłkami do do­

mu, opowiedziałem to żonie, że ks. T. pobili, 
a potem poszedłem na robotę; słyszałem, że ks. 
T. pobity.

R. S i m o n o w i c z .  Dlaczego ty nie po­
wiedział, że to Krajewski i Łuć zrobili?

G u o t. Ja się bałem, źe mnie zabiją; nie 
mogłem tego wytrzymać, chodziłem jak struty, 
ani spać nie mogłem.

R. S i m o n o w i c z. To pp. Strzeleccy nie­
winni?

Gn o t .  Tak.
R. S i m o n o w i c z .  I czekałaś, aż cię na 

kradzieży złapali?
Gn o t .  Krajewski namówił inuie do tej 

kradz'*żv w kościele.
Podczas całego opowiadania obecni byli 

w sali Łuć i Krajewski, skonfrontowani.
Ł u ć .  śmieje się: „Gdzież ja  ciebie widział".
G u o t. A nie złapał ja ciebie, a stary po­

wiada do mnie, „Pamiętaj, że zaraz cię zabiję, 
jak powiesz".

Ł u ć .  Że jemn Pan Bóg nie zamknie ust.
R. S i m o n o w i c z .  A byłeś na kazaniu, 

słyszałeś o nagrodzie ?
G n o t .  Głosił to ksiądz w kościele —  mó­

wiłem to żonie. Ludzie mówili, iż gdy kto wyr
jawi —  to tego podejrzywać będą i ja to żonie
powiedziałem.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy ty wiesz, źe 
zbrodnię oszczerstwa popełniasz, jeżeli oni nie­
winni, że staniesz przed przy sięgłymiii możesz do­
stać 8— 10 lat ciężkiego więzienia.

Gi r t l e r .  Tobie się zdaje, że za kilka
miesięcy wyjdziesz.

G n o t .  Ja prawdę mówię.
K r a j e w s k i .  Popatrz mi się w oczy,

jak twoje sumienie, a widzisz ty tego Jezusa?
G n o t .  Tak jest, to prawda.
K r a j e w s k i .  Ty niegodziwy człowieku.
G n o t .  Potem, jakeście wyszli z więzienia...
K r a j e w s k i .  W  twoich oszach coś stoi 

ty potępiasz dwie dusze.
Gn o t .  W ratuszu kazaliście dać ćwierć 

litry wódki, wypiliśmy, powiedzieliście mi: „W y 
będziecie mieli pieniądze", namawiali mnie do 
kradzieży pieniędzy w kościele na ołtarzu wiel­
kim. Kalinowski złapał mnie na chórze.

K r a j e w s k i  zaprzecza.
R. S i m o n o w i c z .  (do Gnota) Ty mądry, 

jeżeli Wino. Krajewski z profesji taki człowiek 
i ma pasierba, na co nam świadka ciebie za 
kradzież.

Na tem przerwane o godzinie 4 popołud. 
rozprawę do jntra rano.

Ośmnaity dzień rozprawy.

(Fg) R. S i m o n o w i c z  badał dziś dalej 
Gnota, który obstaje w zupełności przy zezna­
niach wczorajszych i pyta go , czy opowiadał co 
żonie.

G n o t .  Wyszliśmy z kościoła i mówiliśmy 
iż gdyby się kto złakomił na nagrodę toby jego 
wzięli jeszcze. Opowiedziałem żonie o tej nagro­
dzie, żona mów:ła „zaraz na ciebie powiedzą" 
Bałem się Wincentego Krajewskiego, aby mnie 
nie zabił.

R. S i m o n o w i c z .  Kto cię wołał w po­
niedziałek wieczór do p. Kochanowskiego?

G n o t .  Łejzor Latt.
E. S i m o n o w i c z .  Ozy w niedzielę się 

przyznałeś, czy dopiero w poniedziałek, jak ku­
charka ci jeść dała.

G n o t .  Nie.
R. S i m o n o w i c z .  Rozmawiałeś o tem 

z Hupałą.
G n o t .  Nigdy, me pamiętam.
R. S i m o n o w i c z .  A  wtedy w karczmie 

nie mówiłeś „«hto znaje toho ne kłyczut".
G n o t .  Mówiłem to w karczmie, iż wypo­

wiedziałbym ale boję się, a Indzie się pytali, 
odpwiedziaiem nie powiem.

It. S i m o n o w i c z .  Od którego świadka 
dowiedziałeś się w więzieniu o tem, iżKraiewski 
prosił, aby napisać list do żony jego.

G n o t .  Szczepański mówił mi, iż prosił 
Win. Krajewski, aby napisać żonie, ażeby dała 
sadownikowi 50 zł., aby go nie oskarżył.

R. S i m o n o w i c z  Ale Szczepańtki słu­
chany uie powiedział, któremu sadownikowi.

P. B o g d a n  i. A widziałeś się w nocy 
wtedy ?

G n o t .  Była gwiazdna noc około 11— l lV a 
pogodna. .

R. B o g d  ani .  A  w kalendarza jest, że 
księżyc świecił?

Gno t .  Nie, była tylko pogodna noc, a lu­
dzie mówili, że deszcz padał.

R. S i m o n o w i c z .  Gzy ty nie rozważył, 
iż w sądzie tobie nie uwierzą i pomyślą, iż ty 
to zrobił.

G n o t .  O, ja n ie!
E. D n n i e w i c z. Tyś tam był, a oni wy­

każą iż nie byli, to ty chyba zrobił.
G n o t .  Byli, ja nie robił.
G i r t l e r .  Czy przedtem za nim Łncia 

i Krajewskiego widziałeś, był kto u ciebie?
G n o t .  Przyszedł Józef Kalinowski, orga­

nista, nie wiem, czy przed bitką, czy po bitce, 
zdaje się że przed bitką. Ksiądz pytał się czy 
jest tu kto, powiedziałem, „jestem a on poszedł.



G i r 1 1 e r. J»k przyszedłeś 
o, prosiłeś o spowiedź.

do ks. Króli-

G a o t. Nie chciał spowiadać, naradził tylko: 
Jak wiesz jakie wielkie rzeczy to powiedz".

G i r t l e r .  Zk%d ks. Królicki wiedział o
em?

G n o t .  Chciałem się spowiadać, chłop 
wróeił i powiedział, ks. Królicki nie ch ce , ho ja 
mogę sobie po spowiedzi śmierć zadać, a ks. K. 
powiedział. „Nie będę spowiadał, jak wiesz co, 
to gadaj głośno".

P r o k u r a t o r ,  A przyrzekli ci co Łuć i 
Krajewski ?

G n o t .  Nie, tylko powiedzieli, że jak się u 
spokoi, to dadzą.

Ks. K r ó l i c k i .  On prosił o spowiedź przez 
delegata, któremu powiedziałem, że nie będę 
'powiadał —  a on Harasimowiczowi powiedział, 

ma coś poufnie powiedzieć. Bałem się, że bę­
dzie bałamucić —  *1® pozwoliłem.

Gn o t .  Chciałem  do spow iedzi —  ksiądz 
pow iedział „jeżeli wiecie w ielkie rzeczy ."

B. S i m o  n o w i e  z. Zkąd ks. Królicki mógł 
w iedzieć, że w iesz wielkie rzeczy ?

G n o t  nie odpowiada.
Ks. K r ó l i c k i  (do Gnota). Jestem wa­

szym proboszczem, nie zrobiłem krzywdy wam, 
kochałem was i wasze dziatki, proszę was na 
Boga żywego, nie bałamućcie i nie oBzuknjcie 
sądu. Sumiennie powiedźcie, czy to wszystko 
jest prawdą czy wymysłem. Ciężka kara nad 
wami wisi, Bóg przebacza, dla was jest jeszcze 
ratunek. (Gnot całnje go w rękę) Żal mi waszych 
dzieci 4 sierót, nie pomożecie pp. Strzeleckim Kra­
jewskim nie zaszkodzicie — powiedźcie szczerze, 
czy was kto namówił ?

E. S i m o n o w i e  z. Powiedz raz prawdę —  
Bóg będzie litościwy i grzech ci odpuści.

Gno t .  Bo ja się 'boję.
P. G i r t l e r .  Powiedz prawdę szczerze —  

jak jest?
G n o t  (blady). Ja powiem (drżąc) to mó­

wił jeden żyd, żeby ja powiedział, że te ten zro­
bił, bo on ma pieniądze, ja się tego boję, abym 
nie był poniżony. Jest żyd w Kukizowie —  nie 
wiem, jak się nazywa. Abramko...

Abramko powiedział mi, abym na Krajew­
skiego mówił, bo ma pieniądze, że mnie nie nie 
będzie.

E. S i mo n o wi c z .  Zkąd ty do tego przy­
szedł, aby zaraz pójść i powiedzieć.

G n o t .  Abramko zawołał mnie i kazał po­
wiedzieć.

R. S i m o n o w i c z .  A dlaczego ty nie po­
szedł do proboszcza, że kusi cię zły duch... a 
znasz Abram ka?

Gn o t .  Nie. żyd powiedział: „Pany sedi&t 
za durno* Kazał mówić na Łncia i Krajewskiego.

H. S i m o n o w i c z .  A jak się złożyło, że 
ty mówił na Łncia. iż mordował ksietba — to 
w związku z zeznaniami świadków o mańkucie?

Ks. K r ó l i c k i .  Zdaje mi się. żeście wszy 
Btkiego nie powiedzieli; prawdę całą mówcie.

G n o t  (robi wrażenie obłąkanego). Ja sze­
dłem z sadu — powiem teraz, jak na św. chrzcie 
—  przyszedłem do karozmy, byli tam żydzi, pies 
JBOzekał. Idzie dwóch eudzych żydów, mówią 
eobie: „Jak my pójdziemy, weź kawałek młotka". 
Było trzech żydów, był i Abramko. Przyszedłem 
do sadn, żydzi poszli do księdza, czekałem pod 
Parkanem; Ja J° lodowni idę i stoję, żydzi wy 
■zli Cndzy, ja ich chytnął, a oni na dół i wtedy 
Abramko kazał powiedzieć, że to Krajewski i Łuć 
1 Przyrzekli dać paręset

R. Bu n ie  w i oz. A dlaczego czekałeś pół
roku.

Gno t .  Ja czekał, bo gdyby dał, tobym 
wypowiedział prawdę.

R. Du n i e wi o z .  A dłaezegoś teraz po­
wiedział?

Gno t .  Bo nic mi nie dał.
- i m o n o w i c z .  Tomczuk cię w więzieniu

namówił.
Gno t .  Ja go nie znam.
Br. D u n i e w i c z .  Czyś rozm aw iał z Szcze­

cina?
Gn o t .  On mnie zaczepił i opowiadał 

1 cie Krajewskiego do żony. 
służyłP f i o i ń 8 k i * Czyś we dworze u pp. Strz.

laty. G llot- Bok służyłem u p. Strzel, przed 4

B o i ń s k i .  A przy ogrodniku robiłeś?
I ? 0 '' Bobiłem. 

dweru? UQ*e w i e z * A. chodziłeś po wypadku
Gn o t .  Tak.

. +„n ®r* Gnot podtrzymuje to całe ze-
na 3 żydów.

10 * n ! i  ot, ^  świadka J a n a  P a w ł n s i a ,  
19stoletmego, parobka u ks. Królickiego, który
kłada pr J ęgę i zeznaje, ż j od 9 miesięcy słu- 

z j u ks. E j . — W nieobecności ks. Kr. pilnował 
?grodu on i Gnot. Około 10 szedł do budy spad 
\Podczas nocy krytycznej) — pjes szczekał. Jó- 
*®f Kalinowski kazał wtedy w niedzielę Gnotowi 
dać jeść —■ dano mu kartofle i mleko.

S i m o n o w i c z .  Czy mówiłeś Hu pale: „Ja 
Znaju szczo państwo ne zabyły _  ja znaju 
kto to“ ?

G n o t .  W  karczmie ludzie mówili „szkoda 
P ^ w a ,  bo oni niewinni" a ja powiedziałem, 

złodzieje zabili.
G i r t l e r  (do Gnota). Dlaczego ty po­

dałaś de kościoła kraść, później powiedziałeś, 
6 Krajewski cię namówił?

Krajewski nie namawiał mnie. 
v a e r- Ale dlaczego poszedłeś kraść 
kościele a ni0 Bkradłeś komuś gęsi —  nie po­

szedłeś do Abramka?
T â, wydaje się mi nieprawdopodo
Do kościoła iSć kraść, to świętokradztwo -  mo-

Gn o t .  Tak gadali: i 
a nie bvł blisko ninb.

G i r t l e r  J»ki to bvł A ramko ?
Gn o t .  Mieszka w Knkizowie na dole; jak 

się idzie do mostn; było trzech żydów.
P. G i r t l e r .  A stary ?
G n o t .  Nie wi»m, ma brodę —  on han­

dluje słomą, ma sól.
P. G ir t iar.  A wynieśli coś od księdza? 
Gno t .  Nieśli, jedno do rzeki, drugie do 

pańsk ej stajni.
P. G i r t l e r .  A  zkąd to wiesz?
Gno t .  Bo mi Abramko mówił rano —  a 

ja prawdę mówił.
Gi r t l e r .  A  ztauPymi żydami nie mówiłeś? 
G n o t .  Nie, Abramko kazał mówić na 

Krajewskiego, obiecali kilkaset złr.
Gi rt l er .  Wobec tych nowych zeznań pro­

siłbym o przesłuchanie żony jego Katarzyny, 
może da wyjaśnienie na jego bałamutne ze­
znania.

R. S i m o n o w i c z .  Myślę, że będzie ko- 
niecznem wydalenie go ze sali, aby go żona nie 
widziała (wyprowadzają go drngiemi drzwiami 
przez salę przysięgłych) —  wprowadzają żonę 
jego K a t a r z y n ę  G u o t ,  35-letnią. Guot jest 
jej drugim mężem, karana była tylko za obrazę 
honoru kilkagodzinnym aresztem.

K a t a r z y n a .  „Ne zuajn nicz —  jak na 
smert* —  przed 7 laty wyszła za Gnota.

R. S i m o n o w i c z .  Czy on nie durnowaty? 
K a t a r z y n a  „ Wi nne  społna rozumu, ta- 

jyt sia, a ja znaju". Po kazaain mówił jej o na­
grodzie i mąż powiedział: „Czy będą myśleli, że 
złakomił się." Mnie żal pp. Strzeleckich.

R. S i m o n o w i c z .  Twój mąż kręci. 
Gno t o wa .  On nie uważał ua duszę i dzie­

ci, które zostawiłam w głodzie.
R S i mo n o wi c z .  A nie miałaś na niego 

podejrzenia?
Gnot owa.  Nie.
(Wprowadzają Gnota —  żona płacze.)
R. S i m o n o w i c z  (przedstawia jej). Czy 

ty nie masz zmysłów, ozy ramienia, czy ciebie 
serce nie holi; kręcisz, ani sensu nie ma —  raz 
na tych, potem na drugich —  i sądu się boisz.

Ks. Kr ó l i c k i .  Przyszła taka chwila, że 
musicie wszystko powiedzieć. Widzę w waszych 
oczach łzy, jeszcze kręcicie; opieracie się łasce 
boskie. Przez litość na wdowę biedną i dzieci, 
nydobądżcie z serca tajemnicę i powiedzcie. 
Marnotrawny syn zgrzeszył. Jak powiecie prawdę, 
nic nie kryjąc i Bóg będzie łaskawszy i sąd zniży 
karę; czy wy należeliście do spółki z żydami?

G i r t l e r .  A to nie wolno.
R. S i m o n o w i c z .  Nie wiemy, co w tym 

człowieka jest. ale wobeo rozterki moralnej, dn- 
chowej nie możemy pozwolić, aby na końcu po­
wiedział, że sam zrobił. A nuż jest insanus i 
on zacznie opowiadać; to religijna rzecz, nie mia­
łem nie przeciw temu powiedz prawdę.

G n o t o w a .  Jakie twoje sumlinie, na dity 
ne dbałeś.

R. D u n i e w i c z .  Gzy chcesz powiedzieć.
G n o t  milczy.
B. S i m o n o w i c z .  Powiedz prawdę —  

człowieku, gadaj.
G u o t  Ja gadam —  że to żydzi zrobili.
R. S i m o n o w i c z  Tak samo o łydaoh 

opowiadasz, jak o Luciu i Krajewskim.
Ks. K r ó l i c k i .  Mówcie. Pan sędzia osta­

tni raz przemawia.
E. S i m o n o w i c z .  Czy masz skorupę na 

seren —  ty coś taisz.
G n o t o w a .  Ta każy, czy ty buw z nymy. 

powidąj prawda (płacze).
R. S i m o n o w i c z .  Powiedz.
G n o t .  Ja już nic więcej nie wiem, wi­

działem tych żydów.
R. S i m o n o w i c z .  Dlaczego nie mó­

wiłeś?
G n o t  milczy.
Wyprowadzają Gnota, i wprowadzają Tom- 

cznka Tomasza, 43-letniego tkacza, 6 razy kara­
nego za kradzież, obecnie za kradzież siedzi 
w śledztwie.

Prokurator w interesie porządkn społeczne­
go uprasza o zarządzenie tajnej rozprawy na 
czas przesłuchania Tomczaka, ponieważ będzie 
rozpatrywana sprawa, będąca przedmiotem śledz­
twa w różnych innych kierunkach.

Obrońcy się zgadzają.
Trybunał uchwalił wykluczyć jawność roz­

prawy. Opróżniają s«lę, w którei pozostają oprócz 
trybunału, przysięgłych, prokuratora, obrońeów i 
mężów zaufania.

Przesłuchanie Tymczuka trwało całą go­
dzinę.

1 od rowalzo o Tnac/nka ua- 
odroiszouJ rozprawę do pouie-

G A ZE TA  NARODOWA z Niedzieli dnia 3. Lutego 1889 Nr. 29 

młota, żelazo, ale

nie 2 zł., które schowałeś w
bu,
Bieś skraść konia,
Elewie ?
nr. • * k koScioła ja poszedł kraść z wła­snej ochoty.
11 a i r M 0-i’ “ a. awoje pojęeie —- a w
®«dztwie mówiłeś, żeś miał Ben, że wyrzuty ra­
je n ia  miałeś. Wytłumacz, dlaczego w ‘ 
"“ ejsoe chodziłeś kraść ?

Gn o t .  Z własnej ochoty.
G i r t l e r .  0<>ś zrobił z Z zł. p 

5 Gn o t .  Zasunąłem je, zostawiłem 
schowałem w chlewie. Zbudzili 

* łi$li do wójta —  przyznałem.
„ . G i r t l e r .  Dlaczego ty zawinąłeś 

katafalku i zostawiłeś na chorze?
G n e t. Bo bałem się rewizji.

rv G i r t l e r .  Ty kradłeś, aby się to wydało.
* siebie organista Kalinowski nienamówiłP 

Gno t .  Nie.
w ,  G i r 1 1 er.jjKradzież była pozorem, aby wy- 

te hiatorję.
B. D u n i e w i i z .  Czy słyszałeś o bliższych 

Bćłaeh pobicia k». T. ? 
g w  G n o  t. Ludzie opowiadali, iż skaleczony w 

* i piersi.
D u n i e w i c z .  A  żydzi wtedy mówili?

na chórze 
mnie potem i

sukno

O gadzinie 
powrót do kaźm i 
działku,

U a

W San Remo, pani Wanda z Kręskich Tacza- 
nowska, obywatelka z Wieluńskiego.

Teresa z Jankowskich Igo ślubu Jaworska, 
9ge Kamińska, b. obywatelka Królestwa Polskiego, 
waowa po s. p Marcelim Kamióskim, żołnierzu 
z powstania z r. 1863. a następnie urzędniku Wy 
działu krajowego, umarła w Ryczowie, przezywszy 
61 lat.

* Z resursy urzędniczej. Z przyczyny cięż 
kiej żałoby w całym krajn, spowodowanej przedwcze­
snym zgonem Jego ces. Wysokości an-yks. Rudolfa 
zapowiedziany aa dzień 10. bm. wieczorek odbyć się 
uie może

* Ślub hrabianki Julii Starzeńskiej z hr. Al­
bertem Kom rowskim. został z powodu zgonu aroy- 
księoia Rudolfa odłożonym do soboty d. 9. b. m.

chodzących na G. S'lązku jest następujący: „Katolik* 
wychodzi we wsi Rozbarku pod Bytouiem, „Opiekun 
K atolicki" w Bytomiu, „Gwiazda piekarska* w Pie 
karach „Górnoszlązak*. który od N Roku przybiera 
nazwę „G łos indu Górnoszlązkiego", w Królewskiej 
Euoie, „M onika" w Raciborzu. Przestał wychodzić 
„W iarus" a ks Fr. T ue/jński zapowiada „Czytelnię 
świąteczną z ilustracjam i".

— Zamiast obsadki do p iór  stalowych, w y­
nalazł pewien Amerykanin, nazwiskiem F ir-ter , ro • 
dzaj naparstka, który wkłada się na palec i do któ­
rego przymocowywa się stalówka Wynalazek ten 
wszakże szerszego zastosowania znaleźć nie może, 
gdyż przekonano się, iż wywołuje po bardzo krótkim 
przeciągu czasa kurcz pisarski. Posiada on wszakże 
jedną własność. Można ów naparstek kłaść na palce, 
które zazwyczaj pośrednio tylko przy pisanin są 
ezynue; ckoistatowane zaś, że zastąpienie palca 
środkowego inym  zmienia najzupełniej charakter, 
tak iż miemeiliwem jest peznaś, że to ta sama oseha 
pisała.

— Sędziow ie wystawy piękności w Turynie 
z 64 kandydatek edrzuoili 32, jako nie kwalifikujące 
się. Między pozostałem! 22, które znalazły łaskę 
w etzaoh surewege jury, znajdijt się jedna Szwedka, 
jedia Hiszpanka, dwie Węgierki, jedma Cyganka 
i jedna Kozaczka, Włoszek zaś jest tylko trzy. Dwie 
mieszkanki Berlina, które zgłosiły się jako kandy 
datki, zostały odrzucone.

de Kraju  znajdujemy letatkę następującą : „Król na- 
tnralistycznego pędzla, Wereszosagin, jak sam opo­
wiada błagał jenerała Skebelewa e powiesseiie poj­
manych jakichś niessosęśliwych albańskioh opryasków, 
aby mógł przypatrzeć się koiwulsjom męczeńskiego 
konaiia i znaleśó temat de arcydzieła; cała prasa o- 
burzyła się i zauważano słuzziis, ła szlaohstnlsjszya 
już był bohater Zoli, który sam się przy swym obra­
sta pewies’ł “

—  Przysm aki z niedźw iedzia. Zarząd ogrodu 
zoologicznego w Frankfurcie nad Menem wynalazł 
sobie nowe źródło dochodu. Oto niedawno kazał po­
zabijać nadliczbowe niedźwiedzie w ogrodzie swym i 
mięso ich sprzedać. Publiczności niedźwiedzie łapy i 
i mięso tak zasmakowały, że popyt na nie zachęcił 
zarząd zwierzyńca do rozmnażania niedźwiedzi i spro­
wadzania ich z innych krajów, a szczególnie z Rosji.

—  W  teatrze. A . Nieszczególna tu jednak musi 
być akustyka.

— B . A to czemu, owszem, niezła.
—  A . Bo widzisz, pytałem się wczoraj na przed­

stawieniu pierwszej naiwnej, ile ma lat, i widocznie 
nie usłysznła pytania, bo nie odpowiedziała mi nic.

Dział ekonomiczny,
W iedeń 2. lutego. Kurs akcyj kredytowych 

310.10, złota renta węgierska notuje 101.16.

Lwów dn \a 2. lutego.
* Mianowania. Łwowiki wyższy sąd krajowy 

nadał kanceliście sądu obwodowego w Przemyślu, 
Władysławowi Warchałowskiemu, posadę adjunkta 
kancelaryjnego przy e. k. sądzie obwodowym w Zło­
czowie.

* W ybór uzupełnia!ący jednego członka Rady 
p wistowej w Gorlicach z grupy większych posia- 
dłośai, rozpisany został na dzień 12. marca b. r 
Wybór ten odbędzis się w mieście powiatowem o 
godzinie i w lokaliiościech, wskazanych w kartaoh 
legitymacyjnych, które doręczy wyborcom c. k. sta­
rostwo.

* Prezesem  R ady pow iatow ej bocheńskiej, 
na miejsce zmarłego ś. p. Atanazego Meysnera, wy­
brany dotychozasowy następca prezesa p Zdzisław 
Włodek, właśeiuiel dóbr, zaś zastępcą prezesa ks. 
kauouik Wąsikiewioz ze Starego Wiśnicza.

* Z arm ii. Porueznikami w rezerwie pułków 
piechoty mianowani: Muller Zygmunt 55, Urbański 
Juliusz 57, Ponee Karol 55, Martynowicz Józef 57, 
Fischer Henryk 90.

Lekarzem asystentem w rezerwie mianowany 
dr. Eliasz Feuerstein przy 30. pp. i H em  Fried- 
mann przy szpitala lwowskim.

Akoeuistą aptekarskim w rezerwie mnnowany 
Leopold Łowy przy aptece szpitalu garn. w Prze­
myśla.

* Zm arli we Lwowie: Aleksander Hefmeister 
emer. radoa rachunkowy e. k. Namiestnictwa, w 76 
roku tycia. — zmarła Marja z Bojczuków Ko­
walska, przeżpwszy lat 63. —  W Dołozowie pod 
Pilznem zmaria Emilja z Dobrzańskich Zwolińska 
W 90 roku życia.

W  dobrach swoich Trąbki, pod Garwolinem, 
w Królestwie, wielce zasłużony przemysłowiec Edward 
H °roli«*ka, właściciel słynnej fabryki sskła i kry­
ształów „Ozeohy", istniejącej prseszłe pół wieku i 
zatrudniającej wielu robotników.

—  D oktoraty. Dnia 14. b. m. na pesisdzeniu 
paryskiego fakultetu medycznego, przyznano stopnie 
lekarzy Ignacemu i Emilii Rzeźnickim. Nowokreswa- 
na dwójka lekarzy, jest bliźniętami, których ojeiec 
przed laty piastował skromny urząd woźnego w je­
dnej z warszawskich instytucyj rządowyoh. „Oboje" 
lekirze, po załatwieniu formalności w Petersburgu, 
zamierzają osiedlić się w Warszawie.

Mieszkanka Wilna, panna Anna Wieryezko, 
po ukończeniu fakultetu medyozisgo w akadsmji 
londyńskiej, udała się do Petersburga dla uzyskauia 
stopnia lekarza. I  ona zamierza mpoeząó praktykę 
w Warszawie.

—  Straszny wypadeŁ miał miejsce w Lingeu, 
we Francji wschodniej. Nauczyciel wraz z 40 ucznia­
mi ślizgał się na m oe Ems, gdy naraz lód załamał 
się i wszysey wpadli do wody. Zaledwie jednego 
ucznia wyratowane, reszta znalazła śmierć w nur­
tach rzeki.

—  R elikw ie cesarza Maksymiliana. Pewien 
Austrjak odnalazł w Madryoie u szlachcica hiszpań­
skiego różne relikwie po nieszczęśliwym monarsze 
meksykańskim, a między iuuemi list matki cesarza, 
arcyksiężuy Zofii, brimiąey, jak następuje: „Do ce­
sarza Meksyku. Wiedeń 1. grudnia r. 1866. Dregi 
synu Maksie I Pełna troski odpowiadam na twój list 
z Chapultepee, datowany 6. listopada, w którym opi­
sujesz mi dokładnie ostatnie wydarzenia, jak również 
i szczegóły wypadku mojej eórki, Karoliny, w Waty­
kanie, i w końcn przychodzę do przekonania, że fał­
szywe obejście dotyczy zarówno Bazaiie’a, jak i Na­
poleona. Brak pieniędzy do wsparcia cesarstwa me­
ksykańskiej* uni imożliwia mi danie ci dobroj rady, 
której odemnie wymagasz. Obowiązek twój, jako ee- 
sarz stosownie do złoienoj przysięgi, wypełnić musisz, 
tak jak wypełniać go musi każdy, kto należy do sta­
rego rodu Habsburgów, a zwłaszcza ei, którzy nossą 
koronę i którzy zobowiązali się uszazęśliwiś swój na­
ród, bo lepiej jest umrzeć, uiż żyć zhańbionym. Po­
nieważ jeetom pewną, że rozumiesz to dobrze, dwie 
drogi stoją przed tobą otworem, a obie uratują twój 
honor i przyniosą oi jednocześnie moje błogosławień­
stwo. Jeżeli przewrotni Francuzi opmzczą eiebie, w 
takim razie cusisz umrzeć, jako debry Hababuig 
śród Meksykaaów, ponieważ im to przyrzekłeś. Gdy­
by jednak Francuzi w Meksyku posostali, powracaj 
wraz za swoimi do ojszyzny i abdykuj na rsecz księ- 
oia Iturbide. Bóg oię uratuje, oświeci i pobłogosławi.
Tegetthoff wyjeżdża do Yeraeruz po twoje rozkazy.
Karolina ciągle jessnze chora znajduje się w Brukse­
li. Bracia twoi śoiskają oię, a ja, twoja matka prze­
żyłam ei w tyeh niebezpiecznych okolleznościaeh mo­
je błogosławieństwe. Zo f i a . *

—  K obieta-lekarz, w  ostatnim swym numerze 
(nr. 6) za r. 1888 Revue -fyrentifiąuc des fcmmss, 
wyohodtąoy w Paryżu, podaje następującą wzmiankę . ka 
o doktoryzaoji pewnej Polki na tutejszym fakultecie, j

„31. października r. b. panna Helena Gnldspie- 
gel. Warszawianka, broniła przed paryzkim fakulte­
tem rozprawę na stopień doktora medycyny Za temat 
swej dysertaeji młoda doktorka obrała „Histerję 
u dzieci".

„Panna Helena Goldspiegel otrzymała sama 
tylko pochwałę od swyoh profesorów, którzy jedno­
głośnie oświadczyli, że rozprawa Jej jest znakomitą i 
■tanowi pracę naukową wielkiej doniosłości dla 
wszystkich specjalnie sajmujących się tą chorobą

„Wnioski, do jakich doohodzi panna Goldspie- 
giel, są nadzwyczaj pocieszające. W Bamej rzecczy 
stara się ena dowieść, że dziecko dotknięte hysterją, 
jeżeli od początku choroby należyci* było leczone, mo­
że być zupełnie ■ niej wyleczone, zupełnie oswobo- 
dsoue od niej na przyszłość

„Jest to właśnie punkt, na który nie zupełnie 
ohoieli przystaś urzędowi jej oponenci, A kiedy jeden 
z nich zapytał ją w końcu dyskusji czy może bez­
względnie pr/yteoi obsta ■ ać (ufflrmer d’une fag >n j 
absolue).-  o d p o w ie d z ia ła  z oględnością ,  która p rzynosi j
jej zaszczyt prawdziwy, że w medycynie nic powinno 
się uig y twier zló absolutnie." :

— Z P »ryża. Ukońc/.una policyjna lista cudzo­
ziemców wykazała następujący reznltat : W igóle z g ło ­
siło się osobiście do prefektury 91.851 osób, a 
176.262 osób kazało się zapisać Z tych : Niemców 
wraz z Alzatczykami i Lotaryńczykami jest 26.109,
Amerykanów 2.302, Auglików 7 688, Auotrjaków i 
Węgrów 5.758, Belgij zyków 43 712, Duńczyków 
419, Hisznanów 2 763, Holendrów 3.770, Włochów 
24.173, Lukacmburozyków 14 692, Ramuaów 933,
Polaków i Rosjan 8.486, Szwedów 499, Szwajcarów 
25.144, Turków 861.

—  W ielka luneta ■ obserwatorium Liok’a na . - . r .  ,
Mont Hamilton, sa lat kilka będsie musiała odstąpić ;Jak ła t lV0 1Z*dzlć kraJ0m, jak łatwo trwale
■woje pierwszeństwo. Prezss uniwersytetu w L os; się kraj przywiązuje, jeżeli się uwzględnia

Stawiony Adjukiewieżowi termin 1. lu­
tego do ukończenia portretu arcyksięcia, na 
którym jest konno przedstawiony, uweżają tu 
za dowód, iż samobójstwo cesarzewicza było 
wpierw obmyślane.

Pomiędzy papierami cesarzewicza było 
kilka listó" świeżo pisanych, a jeden z nich 
do arcyks. Stefauji, który jeszcze przed tygo­
dniem zaczęty.

Przeważua część kobiet tutejszych przy­
wdziała czarne suknie na znak żałoby po ce­
sarze w iczn.

W czoraj zebrała się „Concordia^ (sto­
warzyszenie literatów) na nadzwyczajne zgro­
madzenie. Przewodniczący radca dworu Wei- 
len wyraził w gorących słowach żal, jakim 
przejmuje pisarzy Austro-W ęgier zgon cesa­
rzewicza.

Każdy z członków „Concordji" był du­
mny podziwiać w zmarłym nie tylko nastę­
pcę tronu, ale pierwszego pisarza w mo- 
narchji.

Żałoba dworska, odpowiednio stopniowa- 
jna, trwać będzie trzy miesiące.

Teatry dworskie zamknięte będą, aż do
A propos naturalizm u. W liście s Moskwy w którym trzecia msza żałobna odpra­

wioną zostanie.
Królewska para belgijska przybyła tu 

już dzisiaj.
W i e d e ń  d. 2. lutego. Zamieszczone w 

Wiener Ztg. orzeczenie lekarskie co do śmier­
ci cesazrewicza konstatuje-.

1) że cesarzewicz zmarł w skutek uszko­
dzenia czaszki mózgu;

2) że uszkodzenie to zostało spowodo­
wane strzałem w prawą skroń;

3) że strzał teu padł z broni palnej 
średniego kalibru i  wystarczył do natych­
miastowej śm ierci;

4 ) że kuli nie znaleziono, gdyż ta wy­
szła ua zewnątrz raną ponad lewem uchem;

5) że jest niewątpliwem popełnienie sa­
mobójstwa;

6) że komora mózgowa była znacznie 
rozszerzona.

Odciski na mózgu i inne patologiczne 
objawy usprawiedliwiają przypuszczenie, że 
czynu dopuścił się cesarzewicz w stanie chwi­
lowego obłędu.

Orzeczenie powyższe podpisali profesor 
sądowej medycyny dr. H o f f m a n n ,  kiero- 

I wnik patologiczno-anatom. muzeum dr. H. 
K  u n d r a t, i lekarz nadworny dr. H. W  i e- 
d e r h o f f e r .  *

W i e d e ń  d. 2. lutego. Dworu cesar­
skiego, który wyjechał już był przed śmiercią 
cesarzewicza do Budapesztu, nie odwołano 
ztamtąd, gdyż cjsarz wybiera się po pogrze­
bie do W ęgier i myśli tam dłuższy ezas za­
bawić.

l i e r l l a  d. 2. lutego Niektóre dzienni- 
i  ki wydały i dziś nadzwyczajne dodatki z po­
wodu śmierci arcyks. Rudulfa, tak żywem 
jest zainteresowanie się Berlina tym tragi- 
czuym wypadkiem. Militaerwochenblatt umie­
ścił nekrolog pełen pochwał dla zmarłego, 
podnosząc austro-niemiecką przyjaźń zbrojną.

Ostatnie notow ania produktów
s dnia 1. lutego 1889.

Lwów t pszenica S40 do 7-80, żyto 6-30 do 5-76, 
jęesmień browarny 6-50 do 7- — , owies 5 i0 do 6-—, groch 
6 50 do 10-— , wyka 6 35 do 5-75, raepak 18-— do 18 60, 
lnianka — do — ■—, koniczyna czerw. 50-— do 60-—, 
koniczyna biała 45-— do 5®-—, oiwedzka — •— do — •—.

Tarnopol: psseniea 625 do 7-20, żyto 6-10 do 
6‘85. jęczmień browarny 5-50 di 6 50, owiei 5-25 do 5-85,
groch 6-— do 10- , wyka 5 do 5-60, rzepak 12 80 do
lb 40 lnianka —■ - do •—, koniozyna o»»rwona 48-— do 
59 — , koniczyna biata 45-— do 5 6 — ko.iezyna siwedz- 

— do — •— .
Podwołoczysta: pszenica 6 10 do 7 10, żyto 510 

do 6-50 jęczmień r>-20 do 6 50, owiez 5‘ 16 5-75, groch
6 — do 10 , wyka 6- do 5-5 !, rzepak 12 7 ' do 1S-40,
lnianka — •— do — ■— , koniczyna ozer" ona 4S-— do 50-—, 
koniczyna biała 45-— do 5.V , ezwedzka —•— do —•— .

Ozerniowoe pszenica 6 85 do 7-40, żyto 4 70 ao
515, jęczmień 5—  do 6-75, owies 5 — do 5 50, gioch
4-40 do 9-— , wyka 4-10 do 4 80, rzepak 10 do 11-15,
lnianka —-— do , koniczyna czerwona 35-— do 43-—,
koniczyna biała 81-— do 85 , koniozyna szwedzka —■—
do —.— , tymotka 20 — do 30’ —.

Wssyztko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od — •— do — sł. nominalnie sa 56 

kilo, loeo Lwów-
Okowita gotowa za 10‘000 litrów pro. loco Lwów 

14.60 do 15 -  zł.
Owies i strąć kowe artysaty jak również i rzepak 

posznkiwane, zresztą brak ducha f i-zedsięói -rczego do 
transakcji na pszenicę i żyto.

W s w  Jlmty Hinto uf.
W i«*d«*ń  cl. 2. lutego. Kuło polskie w 

j wielkiem komplecie odbyło wczoraj pnsib-dze- 
nie, przybyli człmikowie Izby pauów książę 
biskup Duuajeoski, marszałek Tarnowski, 
Ziemiałkowski, Konstanty Czartoryski, Sta* 

idaieki, Krasicki, Gołuchuwski, W odzicki, mi­
nister Zaleski, namiestnik Badeui. Prozes 
Koła zaprosił reprezentantów kraju, aby w 
szerszem ich gronie dali wyraz, jak silnie 
czujemy straszny cios, co spadł na monar­
chię i na kraje i ludy monarchii. Rnk temu 
przyjmował kraj drogiego gościa. Poznał on

Angeles w Kalifornii południowej sawiąssi stosunki 
zs znanym optykiem O l a . z r o b i e n i a  lunety, 
którojby otwór miał 40 cali'' a długość 60 stóp.

—  Oryginalny testament zostawił pewien le­
śniczy w Chał -ns-Hur Marne. Pisze *n : „Ja C..., le­
śniczy gminy, zapisuję każdemu, który odprowadzi j 
moje śmiertelne szczątki, 1 litr wina (dla męzczyzn) 
pół litra (dla kobiet) i trzy litry dla śpiewaka pod 
warunkiem : 1)  aby przy spuszczaniu zwłok do gre- 
bu śpiewak zaintonował pierwszą strofkę M&rsylian- 
ki, a wszysey obecni mu towarzyszyli; 2) aby nikt
przed moją trumną nie ukląkł; 3) aby na cmenta- 
rzu wypito k'6uszek wina; 4) aby przed epnezeze-
niem grobn odśpiewano Marsyliankę do końca ; 6) 
aby stypę zakończono słowami: „Leśniczy O... po j
gardzał śmiercią, bo był uozciwym człowiekiem 1 : 
sam nie zasługiwał na pogardę “

—  Ludność Stanów Z jednoczonych  pśłno- 1
onej Ameryki wynosi według ostatniego spisu staty­
stycznego, dokonanego 31 grndnia 1887 roku, ile j 
HJnisj jak 61,702 000 dnsz. Przez ostatnie diiesię 
cioleoie 
lionów;
roku 1880— 1890 wzmoże się prawdopodobnie • 15 
milionów.

— G órny Szlązk ma 1276 szkół elementarnych 
na nauozycieli w nich leży państwo 837.000 marek, 
wedle prawa o ciężsraoh szkolnych. Z sumy taj przy­
pada SIO.000 m. dla 1.275 lauczyeieli, którzy sami 
jedni uoią całą szkołę, a więc dla każdego po 400 
marek, 244 800 m. dla 1.224 innych lauosyoioil, a 
po 200 a., 20.550 m. dla 137 nauezyoiolok, a więc 
po 150 m., 61.400 m. dla 614 nanezyoieli pomo- 
onlozyoh, a więe po 100 m., oraz 300 m dla 3 na- 
uezyoiolsk pomeiniezych. — Spis pism polskich, wy-

jego  właściwości i potrzeby, jeżeli się usza­
nuje co mu drogie, co mu święte. Kraj po­
kochał godnego spadkobiercę wielkodusznego 
ojca, spadkobiercę jego sprawiedliwości, d o - ! 
brotliwości i wstąpiła w serca nasze otucha, 
spokojniej spoglądano w przyszłość. Nieu­
błagana śmierć pokryła całunem te nadzieje, 

j Na dalsze refleksje dziś nie pora. W  każdym 
j zakątku kraju od chaty do pałacu, w ser- 
I cach wszystkich panuje dziś uczucie bolu 

z powodu niepowetowanej straty. Zawsze bo­
lesnym widok ojca, tracącego drogiego jedyna- 

I ka. Ileż boleśniejszy widok monarchy, który 
- stracił drogiego jedynego syna takich na- 
I ńziei i następcę tronu, monarchy, , .,óry 
w ludach wywołał najwznioślejsze czucia 
wdzięczności i miłości. Oby Bóg dal mu siły 
znieść straszny cios, by w najdłuższe lata 

od r. 1860— 1870 ludność wzrosła e 7 mi- '■ M  J panował dla dobra BWych ludów. Prze- 
o i roku 1878 —1880 o 12 milionów; od bieg posiedzenia będzie w protokole Koła

zapisany. Na tem posiedzenie zamknięto.
W i e d e ń  d. 2. lutego. Ajdukiewicz 

był jeszcze w czwartek popołudniu w Burgu, 
ażeby zdjąć rysunek ze śmiertelnych zwłok 
arcyks. Rudolfa. Konwalje, fiołki i róże na­
krywały całun śmiertelny, któremi zwłoki 
nakryto. Przybył toż samo portrecista Angeli, 
ażeby rysy zmarłego uwiecznić ołówkiem. 
Przyprowadzony przez artystę fotograf zrobił 
także fotograficzne zdjęcie katafalku.

W iedeń d. 2. lutego. Prezes Koła 
polskiego w Berlinie, M a g d z i ń s k i  zmarł 
nagle w drodze z Berlina do Wiednia.

I t e r l i n  d. 2. lutego. Tutejszy Tage- 
blatt donosi, że rząd Stanów Zjednoczonych 
polecił swnim pos? im, wybadać opinię mo­
carstw co do sprawy samoańskiej. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych jest zdeterminowany, w ra­
zie ostatecznym odwołać się do oręża prze­
ciw pretensjom .Niemców; Ameryka bezwzglę­
dnie stanie w obronie wpływów swoich na 
oceanie Sp kojuym; Anglia me może Niem­
com dopomagać przeciw Ameryce, aby K ana­
dy nie utraciła. W  sferach rządowych i m ię­
dzy ludnością Stanów Zjednoczonych dawna 
przyjaźń dla Niemiec, która się w r. 1870 
tak wybitnie zamanifestowała, obecnie prze­
szła w nienawiść.

Puryż d. 1. lutego. Pismem do De- 
rouleda dziękuje Boulanger lidze patrioty­
cznej za je j postępuwauie przy wyborze w 
Paryżu.

Petersburg d. 2. lutego. Opowiadają 
tutaj, że w. ks. Michał Michajłowics żeni 
się z córką jenerała Iguatiewa. Car miał ze­
zwolić pod zwykłemi warunkami, (że łona 
nie będzie nosiła t tnłu wielkiej księżnej i 
dzieci nie posiadają prawa do tronu)

l i o n d y n  d. 2. lutego. Gladstone jest 
od kilku dni chory w Neapolu i dlatego nie 
może wybrać się z powrotem do Anglii.

R zym  d. 2. lutego. Rząd ma wyto­
czyć procesa karne tym deputowanym, któ­
rzy brali udział w rozruchach na cześć Ober- 
danka i rocznicy dijońskiej.

Przewodnik po Lwowie.
GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 

zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny lOej do lszej przed południem, 
od -Sciej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMfSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6te j: wstęp w poniedzia­
łek 50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla publicz­
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do 11 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3. Wstęp 
wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3 Lutego 1889. Nr.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C

Aug.Tschinkel i Synowie
c. k. dostawcy nadw orni,

Fabryki: Wiedeń, Schonfeld, Lobositz

M ED AL Z Ł O T Y
na wystawie powszechnej w 1878.

■Wielki medal zloty i medal postępu 1872 — 1873,
4 dyplomy honorowe.

tiU A SZY N Y  N IE U ST A N N E  do wyrabiania N A P O I G A Z O W Y C H  wszelkiego 
rodzaju wody seloerskiej, limoniady, Boda-Water, win musujących, nasycania

gazem piwa etc,

i Lubiana

Nauczyciel
człowiek starszy, władając, dokładnie 
językiem niemieckim i francuskim, z dłu­
goletnią praktyką w domach obywatel­
skich poszukuje umieszczenia. Poleca go 

Biuro wywiadowozc J. Polińskiego
we Lwowie. Ili

Syfony o ma­
łej tłoczni.

, SYFO N Y o yielkiej 
wane pod ciśnieniem

Syfony o wiel­
kiej tłoczni- 

wy prób o -
Cyna 

118

i małej tłoczni kształtu owalnego i walcowego,
20 atmosfer. Proste, trwałe, łatwe do c 

w najlepszym gatunku, Szkło kryształowe.
Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych.

U n . m n n n  I o n h o n n l l n  J* B o u le t  & C o. n astęp oy , Inżynierowie,Hermann Lacnapeiie mechanicy. Paryż, ul BOINOD, nr. 31-83
(Beuler Ornano 4—6), PARYŻ, dawniej ulica FAUBOLRG-POISSONNIERE.

C H O R O B Y  \ E R W 0 W
Prawnie zastrzeżone 

Również kawę figową i  sultańską.
3048

N ajlepsze czekolady, uznane jako najprzedniejcze gatunki i 
nagrodzone na wszystkich wystawach.

Kakao odtłuszczone, łatwe rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
Angielskie Socks-D rops, eukry, ow oce cukrow ane, c y - ' 

katy, pom arańczki, kom poty  i  t. p,
Nasze wyrobf są do nabycia n  wszystkie! łeoszic! banliau! kor zen.

: * e o e o e o e o o o e c

Herbabnego wyciąg roślinny

a » >  K i a i m n a i B i
od  dawna w ypróbow any 1 uznany środek

w  g o śćc u  i  reu m a ty zm ie
Świadectwa szpitalów wojskowych 1 oywilnyeh, tudzież llezne podzięko­
wania potwierdzają niezawauny tkutek tej do wcierania słuiaeej i  ból

kojąeej eseneji.
Cena 1 flasjeczki (zielone opakewanej) 1 złr., 

lkflaszeezki ailniejszego ^gatunku (różowo* opako­
wanej) na gośclee, reumatyzm, porażenia zlr. 1*20, 
pecztą za 1—8.” flaszeczak 20 et. więaaj za opa­
kowanie.

T ylk o praw dziw e ze znakiem 
ochronnym  jak  okok,

Centralny skład wysyłkowy dla prow incji: 2037

we Wiednfn, „Apteka aur Barmherzigheit"
Jnl. H erbabny, N enban, Kaiserstrasse N r. 73 i  75.
Takowy nabyć mężna we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Orłem*1 

Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolaaeh i apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumen-

O o  - t o  n ą  n e r w y ?  Nerw;
pośrednikami każdego uczucia, one 01

vy są właściwemi 
dbierają wszelkie 

wrażenia zewnętrzne i udzielają je nam. Jak rożnerodne 
są przyczyny, tak rozmaite są objawy ohorób nerwowych.przyczyny,

pierwszym rzędzie ściągania się no; wow na.tępuje ogól- 
ne opadnięcie ciula i upadek sił, impotencja 1 pomaza­
nia nocne, nikłość pamięci, bladość twarzy, zapadłe i z 
niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność,

migrena, bcuśei w jkrzyżaeh i paeierzu, kureze histeryczne zatwardzenie, 
lęk bez przyczyny, nnjkanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, 
osłabienie anemia, bole renmatyozne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg itd.

Wszystkich powyżej przytoczonych ohorób nerwowych nie usuwa ża­
den inny znany dotąd w medecynie środek tąk niezawodnie i z taką dokład- 
nośoią jak dr. Wruna proszek peruwiański (wyrąb, z ziół peruwiańskich). 
Z a  n i e s z k o d l i w o ś ć  r ę e z y  s ię . 1925

Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem 1 zł. 80 ot. 
Składy mają pp- aptekarze: we Lwowie: Z, Rueker, P. Mikolasoh, 

w Krakowie: W. Redyk, w Tarnopolu apt. F. Jamrogiewioz; w Czerniow- 
caeh: Fr. Golichoweki. w Kopyczyńoach; Reder apt. General-Agent: Al 
fiisclimr, «m, Apotheker , Wien II. Rothen Ste.ngasse Nr. 5.

69 Z ł r -  l O
dziennego zarobku bez kapitału i ry­
zyka za sprzedaż losów na rozplatę 
ratami na mocy ustawy XXXI. z roku 

1883. Zgłoszenia pod adresem:
Haaptsiai Wec!selstn!eo-eeseijscMt

Adler & Comp. Budapeszt.

R ogi jelenie i sarnie
pojedynczo lub hurtownie kupuje

Louis Swalla
w Bómisch-Triibau. 113

apt. Piotr Mikolasoh
d, A. Sklepiń 
.r, W. Redjk

R. Seler; w Brzeźanach: A. Durst'; w Borszcżowie : M. Niemezewski; w

. ?*• - . - Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w Krakotoie: Ernest Steek- 
mar  ̂ W. Re di k, K. Wiszniewski apt.; w Białej: Józ. Kolassa, A. Fuchę ■; w D r- * - * — ■ — — —
Gzerniowcach: n Geliohowskiego dr. J. Barber, W. t. Alth; w Dorna Wa­
tra F. Fritsch; w Drohobyczu: J Aiehmiiller apt.; w Gurahumora: E. Bo 
tezat; w Horodence M. M. Axentowicz; w Jarosławiu: J. Rohm i Grzymała; 
w Jośle: R. Paloń; w Kimpolung: F Fritioh; w Kołom yi: J. Sidorowioz 
i E. Stenzel; w Kopyczyńcach M. Red-r: w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: 
M. Qnirini; w M ielcu: A. Pawlikowski; r Niłankowicaeh W . Włodzimir- 
»k i; w Podwołoczyslcach: D. Schneider; w Przemyślu: A. Mańkowski; w Prze- 
~iy"cnach Z. Baranowski ; w Radowcach J. Rosignon i Deeani, w Sad0- 

Rabinowicz; w Śniatgnie: F. Niemezewski; w Suczawit: Ed. Liszka 
i J. Haberman; w Sanoku F . Giela; w Stanisławowie: A. Beili i J. Ma­
cura apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Staroiyńcu: II. Fiillenbaum;
iL Tarnopolu: J. Jamragiewicz, K. Kahane; w Tarnowie: St.. Pawłowski, w 
Ustrzykach: J. Riedl; w Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w o. k. 
apt. obw. A. Dadleea.

Czterdzieści lat powodzenia!

Choroby ust i zębów!
jako to : chwianie się zębów , b ó l 
zębów, zapalenia , opuchnięcia , 
krw aw ienie dziąseł, n ieprzy je­
m ny odór z nst, tw orzenie
się kam ienia, leczy  naj­
skuteczniej przez c o ­
dzienne użycie sła­
wna na całą  kolę  

'  c. k. 
nadwornego 
dentysty

A  
y * V i
V *  s av

&

jestto 
nakomity 

środsk zapo­
biegający prze- 
wszęlkim bolom 
r, ust i szozęki, 

tudzież przy nżyciu wód 
mineralnych wraz z użyoiem

Dr, Poppa pastą i om zten
utrzymuje zawsze zdrowe piękne zęby.

Dr. Poppa plomba do zębów i
D r  P n n r t a  m y d ł o  r o ś l in n ek fk  • A przeciwko wszelkim
wyrzutom skórnym i do użytku w kąpieli.

Dr. Poppa I MYDLĄ KWIATOWE
1 SaTon impe.. ,du „Yęnus**,Sar on impe.. da 

Sc. on tran -par, dc 
| Safon er jtaJIin de Glycórine 
( zawierają 40*/, czystej glioeryny.

są to znakomite przetwory toaletowe i zdrowotne utrzy­
mujące piękna płeć i zdrową skórę.

I v  W I Z D Y
Korneuburski proszek dla bydła

koni, bydła rogatego i owiec.
Jestto znąkomity środek odżywczy, a na podstawie dlngoletn ego do 
świadczenia okazał się niezmiernie korzystnym przy brakn apetytu -  

małego podoją i do poprawienia inleka,
Cena małego pudełka 85 cfc., dużego pudełka 70 et.

Prawdziwy do nabycia we Lw ow ie : 
hurtownie i częściowo u aptekarzy: pp. Pietra Mikelascha, J. Beisera 
H. Blumenfelda, I. Geilhofera, K. Krzyżanowskiego, Z Ruekera, A.

Sklepióskiego, J. Wewiórskiege.
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych : F. Hanke, A. Hubner

i J. Spfttb.
Prawaziwy do nabycia w K rak ow ie : 

hurtownie i częściowo u aptekarzy: pp. H. Markiewicza, E. Radlara 
Wikt. Redyka, Ad. Siedleckiego, J. Sebierajskiego, Ernesta Stockmara, 

Józefa Tranczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego,
Hurtownie w handlach materjałów aptecznych: M. Jawornickiego, Edw.

Kr&ut^erą i J.' Wiszniewskiego, ‘

Driej częściowe w aptekach:
Ba..nów, Bełz, Biała, Bóbrka, Bochnia, Bolechśw,Borysław, Barszczów, Brzesko, 
Brody, Brzeżany, Buezacz, Bursztyn Czertków, Dębica, Dolina, Drohobycz, Dynów, 
Gliniany, Głogów, Gródek, Horodenka, Husiatyn. Jarosław, Jasło, Jezierzauy, 
Kołomyja, Kossów, Krosno, Krzeszowice, Kutty, Leżajsk, Łepetyn, Mielec, Miku- 
lińce, Milówka, Myślenice, Nadwórna, Niemirew, Nisko, Nowy Sąoz, Obertyn, Oder- 
berg, Oświęcim, Podgórze, Podhajce, Pedwołoczyska, Przemyśl, Przemyślany, Prze­
worsk, Radomyśl, Radymne, Rohatyn, Rezdół, Rożniatów, Rozwodów, Rzeszów, 
Bądowa Wisznia, Sambor, Sanok, Sędziszów, Skała, Skałat, Skole, Sokal, Stanisła­
wów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, Wieliczka, 
Wiśnicz, Wojnioz, Wojniłów, Zabłotów, Zakliczyn, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, 

Złoczów, Żmigród, Żółkiew, Żurawno, Żywico.
Dla uniknięcia pomyłek prosimy Szan. odbiorców żądać wyraźnie 

przetworów Kwizdy, i bacznie uważać na markę ochronną.
Rozsełka codziennie za zaliczką z centralnego składu: w iipteee

Franciszka Jana Kwizdy w Korneułmrgu
c. k. ąnstr. i król. rnnpinfts .̂ nądw. dostawcy przetworów we^erynątyjnych

122 Kto dostarczy
franko Wieleń, za gotówkę odpadki ro­
gowe i kopyt, krajki, skórę (Bundaleder), 
szczeć świńską całemi wagonami? Naj­

tańsze oferty nadsełać pod znakiem : 
„P. : 21 Rudolf MoBse, Wiedeń.

I  WĘGIERSKA FABRYKA

TRUMIEN
i wyrobów metalowych

M  i Grossmam
Budapeszt, Szerecsen utcza 35. 

Wzorję i cenniki gratis. 3092

21 B ól zębów
każdego i najgwałtowciejszgo rodzaju u- 
suwa trwale i natyohmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ot, We Lwowie w aptece P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B Drągowskiego.

Ważne dla kantorów, władz, adwokatów itd.
Nowy patentowany wynalazek

premiowany na wystawie światowej w 
Brukseli 1883 złotym medalem

Teodora Reinera is

103

z dwudziestoletnią praktyką gospodarską,
kawaler w średnim wieku, z chlubnemi świadectwami i poleceniami 
Doszukuje posady z-̂ raz lub od kwietnia. — Ostatnie miejsce zajmows1 
na Podolu galieyjskiem. — Łaskawe zgłoszenia pod adresem : B. M. va 

ręce W. Smntnego we Lwowie, ulica Łyczakowska 1. 13.

Cena: 1*22, aromatyczna pasta et. 3&. Proszek 
PJopba do zębów zlr. 1 ; Mydło ziołowe ot.

ZŁOTO

płynie,

• którem każdy ramy, drzewo metale, szkło, poree- 
A  Janę i wszystkie przedmioty może złocić, srebrzyć 

^ . . . . lubpeprawiać.  Połysk, ezystość i trwałość niezró- 
^  |-C |4, I-C |-#fl I  wnana. Cena fiasz. zpenzlem złr. 1,6 flaszeezek złr.

* A b ”  5,; 12 flasz, złr. 9. Rezsełka za gotówkę. Adres:
„D epot chem iseher P roduete“

85 Wisn III Munzgassel.I piętro.

Auaterynowa pasta zlr. 
do zębów ct. 88; Plopbi
Przed knpewsniena fałezywydh preparatów, jako na podstawie nau­
kowej analizy bardzo szkodliwych, usilnie przestrzegamy.

Dr. J. C r. POPI*, W ien, I. Bogne^ąssę f .
Do nabycia w» Lwowie w aptekach pp: Mikolaacha, Beisera Ruokers, Skle- 
pińskiego, A. Rappaporta, J. Piepeza, 3. Wewiórskiege, H. Blumenfelda, A. 
Kochanowskiego , K. Krzyżanowskiego — w składach perfumerji H. Leona, 
Ig. Jahla, A Hńbnera, A. Dzikowskiego, Braci Langnerów, Japa Ihnatowicza, 
H- Mńllera, tudzież w wszystkich aptekach i składaeh korzennych w oałej 
Galieji. — Należy wyraźnie żądać wyrobów Dr. Poppa, a wszelkich Innych 
nie przyjmować. 54
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Neue Lose
N ^ c h s t e

Z I E H U I 6
N n r

C t n l d e n
| m onatliche Einzahlnng.

mm pooten.
s o h o n  a m

15. F e t a  i J. Original-Lose
zum

Umtlieheu Ta^eseours.

RINŁADUNG- zum Beitritte zu einer von ans gebildetec

L o s  - O e leg en h eits  - O e se llsc h a ft (L os - V e r  ein),

we Lwowie
poleca

Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty
*1. kilo flnnffo a r a h s k i e i ................................. złr. 2

ł
V.

!4
Ve

kilo Congo arabskiej
fam ilijnej............................   • ,
Melange de M oskau ....................
Imperial  ...................
g ó io b ó h g  W orygin a ln , paczkach
wysiewek  ̂w ła e n y o h ...................
oiast angielskich do herbaty . .

2
3
4
5 
4
1-70
1-20

we wszystkich większych* państwami pa­
tentowany, dzięki nowym urządzonit-m 
raiwy do użycia dla każdego profana. 
Prospekty i próby druku franco i grati*. 
Więe im przysługuje zniżenie portt. Za 
najlepszy skutek gwarantuje się. — Cena 
aparatu z prasą w formacie kwarto i kon­
ceptowym złr. 25, bez prasy złr. 15. na 
podwójne kwarto z prasą zł. 35; bez pra­
sy złr. 20. Płyty drukowe są do uży- 
eia także bez pras do kopiowania. Apa­
raty po 8 dniach próby w dobrym stanie 
przyjmuje się napowrśt. Zagraniczne pa­
tenty sprzedaje się i poszukuje się onę- 

tnyoh udziału.
Ważne dla drukarń książkowych i _litogrs.fij 

Maszyny klisz i fraiB w wieln pań­
stwach zgłoszone do patentu i przyjęte. 

Th. Riener, Leipzig, ParkBtr. 1.

Skląd nasion
KAROLA CZERMAKA w Fulnok (Mo-
rav’a), dostarcza nasiona jarzyn, kwil.- 
tów, traw i wszelakich roślin w najle­

pszym gatunku, a po najniższej oenie 
Cennik; illustrowane gratis i franko.

0LEJEK SŁUCHU,.,-SS
ny przez c, k. lekarza Dr. SehipeK, 
a jak najohlubniej uznany przez wie- 

;e lekarskich powag krajowych i zagrani­
cznych z pow.du swej siły uzdrawiają­
cej, leezy bowiem kaidą, byle nie z uro­
dzeniem nabytą głuchotę, a szum w le­
szach, strzykanie w nszaclp eej. natych­
miast usuwa, — można dostać w oenią 
1 złr. 50 ct w ar tece Piotra Mikolascbu 
we Lwowie. 12

bestehend .as

100C Stiick Jó-sziv-Losen.
Dieso Les-Gesellsohaft ist fftr 50 Theilnehmer bereahnet. 

a ... ar-+.,.i:..^'e der Gesellsohaft iat anf 15 Monate festgesetzt. — Alle Treiler, welohe wShrend dieser Zeit auf die I,ose atfallen, gehiiren
Mitgliedei-n der Gesellschaft, die nach Ablanf yon IB Monaten nicht gezogenen Lose werden gleielunilssig unter deu Theilnehmern yertheilt. 

. . .  e ^Łłilnenmer hat 4 5  monatliche Theilzahlungen i  2fl 5 0  kr. zu leisten. — Nur naoh Empfang der ersten 3 Ratcn, d. i. zu- sammen l 1/., 11., erhalt jeder Theilnehmer

e in  L o s-B ilc J le i,  w e lches d ie  S e r ie n  u n d  U T u m m em  d e r 1 0 0 0  L o se  enthillt.
Die nachete, d. L die 4 Rate, ist 3 Monate spater fallig.

_ DIe Y ortteile, welche diese Forpu des Loskaufes bietut, eind eehr hadeutend; jeder Theilnehmer an einer solchsn Gieallsohaft genisset
wahrend der gauzen Dauer dersolber das Mitspielreoht auf tausend Stliek Lose — weleher Yortheil sonst nnr mit grbsiereu Mittela zu erreiohen 
1B* fT” . erw , f a'*° bedeuten.de Gewinnst-Ohaueen nnd erhlilt zum Sehlusse den ungefiihreu Werth des eingezahlteu Betrages ia Original-Losen 
znrtlck, welehe im Kursę ln kurzer Zeit hóher etehen diirften ale ei eezshlt wurde. — Sohliesslich ist noch zu bemerken, dass jales MitgUed anf 
beąueme Art ein kfelnes Kapitał ansammelt, weil die Leietnng von Monatsraten & 2‘/2 £. nicht bsdeutend ist.

3 W *  K o n t r o le  t lb e r  o b lg e  L o se  u n d  d ie  K a sse -G e g e n sp e rre  w ilh ren d  d e r  g a n zen  D a u e r  d e r  L o s -G e -  
s e lls c n a r t  w ir d  y o n  d e r  T e s te r  u n g a r is ch e n  K o n u n e r z ia l-B a n k  Y ertragsm H ssig  a n sg e fib t .

. ,Ein Theilnehmer kann siob auoh anf mehrere Los-Bttchel yormerken. Sollten wir bei Anlangen des Auftrage* keine Los-Bńehel mehr 
Yorratnig naben, cteat_ee uns frei, den empiangendea Betrag zu retourniren. — Bei Proyinz BeBtellungen ercuchen wir hofliohet ftir die rekemman- 
dirte Eineenaung dea Leg-Bfichels 20 kr. fur BUokporta per Postanweisung mehr zu senden. Naehnahme-Sendungen Bind unbequem und koefcepielig.

* Zlehungs^Listeu werden nach jeder Ziehnnfg sugesendet. .
m M t * ’ Der gresste K ^i?1t1̂ eEełrTder 1? i ŝ ^ L10i e’  2001®00 «aldeu, wnrde mit der Seria 2384 Nr. 65 bei uns gewonnen, -  Der Haupttreffer 

der ostenv Boueiitredit-Loae, 50.000 Gruldeiij sowie audere zahlreiche Treffer5 wurdeu you uus gebildeteu Los-Oesellsehafteu gewouueii.
A u s z u y  a u s  d em  S p ie lp la n e  d e r  J 6-s z iv -L o se :

^ “ d ZWar aul } 5' F el»rllar. I5-.Juni und 15 . Oktober, Spieldauer der Lose 6 0  Jah re . Haupttreffer: 3 0 .0 0 0 ,  
2 0 .0 0 0 ,  1 8 -0 0 0 , 1 5 .0 0 0  fl. U- s. w. und zahlreiche ansehnliche Nebentreffer. — Der ungarlandische Vareiu ,Jó-sziv“ („Gutes Herz*) bssteht unter 
dem Protektoratu Ihrer Eicellenz Frau Mimeter-Prasidentin K o lom a n  v . T isaa. — Des Los-Anlehcn (Treffer eto.) eind durch Deponirnng von den

beeten Staatepapieren und Baargeld yollstandig gesichert.

ANTON KORITZ & Comp.
  Banls:- u a d  "W ©cłisl©r3a.a.ns,
I f *  Josephsplatz Nfp. 4 , B U D A P E S T , Eck© der W urm gasse.

W  niedzielę dnia 10. lutego 1889 o godz. 4. popoł.
odbędzie się w sali Rady miejskiej

X X II. ZW YCZAJNE ™

WALNE ZGROMADZENIE
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO we LWOWIE

sto warzy szęnia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 
PORZĄDEK DZIENNY:

1 . Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1888.
2. Sprawozdanie koini3ji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekej 

absolutorjuin z czynności i rachunków za r. 1888.
Wniosek komisji kontrolującej w sprawie rozdziału czystego zysku. 
Wnioski do zmiany statutu.
Wnioski co do uzuppłnienia składu Dyrekcji,
Wybór Biedmin członków Rady zawiadowczej na lat 3 w miejsce ustę 

pnjących pp.: A. Aleksandrowicza, Prexla Seweryna, Kosteckiego 
Macieja, Dr. Małachowskiego Godzimira, Dr. Zajączkowskiego Wła­
dysława, Dąbczańskiego Leszka i Julinsza Bykowskiego.

8. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1889 (§. 48 ust. i stat)
We Lwowie, dnia 21 stycznia 1889.

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego we Lw ow ie , 
stou.. zarejestr. z nieograniczoną poręką.

Prezes; Dr. T. Skałkowski. Sekretarz : Juliusz BykowskiJ
Zamknięcie rachunków za rok 1888 wyłożone jest do przejrzenia cz'onk6vv 

w biurze Towarzystwa, plac Msrjaoti 1. 9, I piętro.
Wstęp na Walne Zgromadzenie dozwolony jest tylko członkom, któ^J* w_płą 

ciii gotówką na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę równającą się najniż­
szemu udziałowi t. j. 50 złr (§. 37 statutu ust. 2) i to za okazaniem karty legi 
tymaoyjnej.

Uprawnieni do brania udziału w zgromadzeniu otrzymają kartj legityma 
cyjną pocztą. Ktoby zaś takowej nie otrzymał, raczy się zgłosić do biura Tow.

Zastanawiający zarobek uboczny.
Osoby jakiegokolwiek stanowiska, któ- 
reby się chciały zająć sprzedażą do­
zwolonych losów na raty, mogą być 
taangażowane na prowizję lup, ewent. 
za stalą pensję. Listy adresować; 
Reei* do koncesjom biura ogłoszeń 

Ludwika Gansa w Wiedniu III. Ma- 
thhuagasBe 3.

ZAKIAD OGRODNICZY §
Karola Czerniaka w Fulnek !.

(Morawia) 1
poleca się szanownej Publiczności di 
wykonania bukietów na bule, wesela, <M 
kotyliona i innych celów pa każdej ee1 
nie. Dostawę w stanie świeżym poręczs 
Adres telegraficzny: Czermak, Fulnek. f 
  _  .  . ________________

Premiowana na w 
stawaeh światowycn 
Lendyn 1862, Pary* 
1867, Wieder 1873, 

Paryż 1878
FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU i na PROWINCJI 
KONCEFTOWB, SALONOWE i KRÓT­
KIE także pianina u fabryki znanej fil­
my eksportowej Gotfried Cramer, Wiln. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 4a 650 zł. Fortepiany in, 
ayeh firm zł. 280 do 350 zł. P i a n i n o  
od 350 zł. ds 600 zł. 104
ClaTier - Versehleiss n. Leih-Anstalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasee 71.

19 1  » t o  S
zawsze etwierdza swą użyteczność płynny 
którege można bez szczotkowania w miuu- 
rych blask utrzymywać się będCe w wilgo- 
przemakalność trwa dni kilka. Nada e 
dobny jak od laku i c z y n i j a k b y  nowemi. 
dla induetrji skórzanej i skórze nieszkodliwy 
6 lat Wypróbowany. Rozsyłka: 2 flaszki złr.

Ważne dla o. k. wojska

C j m j p '  s i m n  S
frunenski momentalny ezwarc. za pomcti 
eie mieć świeeące jak  lustro trzewiki, któ- 
Ci, barwę swą nie traci i równie jak nio- 
wszystkim materjalom skórzanym blask po- 
Jtdyny zbaaany przez o. k. stację próbna 

|preparat, wprowadzony w c. k. a,mii i od 
1 30; 6 La. złr 3; 12 fla. zł. 4 80 wolne od porta.

i P. T. właścicieli koni
jest Gaertnera patentowany szwaro (szwarc tłuszczowy), Non plus ultra, szwai-c do uprzęży , armatury, tłusty, 
ezaruy i  o matowym połysku równooześnie-Nadaje artykułom skórzanym ciemnoczurne wyglądanie i podwójną 
wytrzymałość, gdyż składa się tylko z tłuszczów, nie truci barwy na powietrzu, a raz zbrudzony, odnawia się 
przez eamo obmycie. Tani, bo bardzo oszczędny, dlatego godny zalecenia wszystkim szewcom i rymarzom Nie* 
abęduy dla wielkich furmanów, domen, tramwajów itd. do uprzęży; znakomity dla leśniczych, ekonomów, 
urzędników kolejowych, turystów eto, gdyż pomaszezene nim trzewiki są absolutnie nieprzemakalne, nie traeą 
aigdy barwy i stawiają opór wszelkim sztrapaoom. Cena za kilo złr. 1'50. — Przy przesyle* 4 kilo wolne od porta. 
Dla odprzedających także opakowanie w pudełkach drewnianych i puszkach blaszanyeh.

P rzes trog a ! Oba artykuły tylko wtedy prawdziwe, gdy znajduje się na etykietach moja firma Skład 
n wszystkich lepszych kupców, kandlach obuwia i skóry we Lwowie.

Rozsyłka eodzieu z ehem. fabryki RICHARDA GAERTNERA, prot. firmy i  liwerauta e. k. arm ii; 
W iedeń; Kantor i skład: I., Giselastrasse Nr. 4.

Sposób użycia i kereepondencje we wszystkich językach Składy: Alojzy Hubner i Józef Hanko we Lwowii-; 
J. Krzygztofowioz i Tow. handlu skór w Krakowie; Tadeusz Scharff w Tarnowie

H B
Wjfowch i oiipowiedłialiij redaktor J h IIh s i Starkel. Papier a fabryki Oaerlaiskiej. Z drukami i litografii Kilera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


